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po raz drugi (dla tych, którym 
nie podobał się fotos sprzed 
trzech tygodni). Inne zdjęcia 
Giny — na drugiej okładce 
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Jury XII Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Karlovych Varach przy- 


znało następujące nagrody: 


Wielką Nagrodę otrzymał „SIERIOŻA* G. DANIELIJI i N. TALANKINA (ZSRR). 
: I — „RÓŻE DLA PANA PROKURATORA" W. STAUDTEGO 
PLONĄCA RZEKA” L. CIULEI (Rumunia); „BOHATEROWIE CHWI- 


Główne nagrod; 
(NRF); II — 


LI" M. GEDRISA, B. BRAKAUSKASA, A. ŻEBRIUNASA (ZSRR). 


Nagrodę specjalną przyznano reż 


w Rzymie* (Włochy). Nagrodę za film 


J. Kalis (obaj — współiworcy 


skrzydłami" 


(Mongolia) i „Niema twarz" K. Czchora 


popularnonaukowy — filmowi czechosłowackiemu 
we otrzymały dwa filmy dokumentalne „Narodzii 


do wojska” (NRF). W: 


iedawno — zwracam się do reż. 

Jana Rybkowskiego — przeby- 

wał pan w Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej w  spra- 
wach związanych z realizacją Swe: 
go nowego fllmu „Dziś w noc 
umrze miasto”. Kiedy zaczyna pan 
kręcić? 

— Do zdjęć zamierzam przystąpić 
| we wrześniu, w Dreźnie, Moja po- 
dróż miała właśnie na celu omówie- 
nie warunków pracy w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, 

— Czy oznacza to, że film będzie 
realizowany wspólnie z kinemato- 
grafią NRD? 

— Nie. Nie jestem zwolennikiem 
współprodukcji. Podczas kręcenia 
zdjęć plenerowych w  Dreznie, co 
potrwa około dwu miesięcy, będzie- 
my korzystać tylko z usług techni* 
cznych. Umowa nasza została chyba 


korzystnie sformułowana; za usługi 
te nie będzjemy płacić gospodarzom, 
lecz dług zaciągnięty przez nas od- 
błorą oni w  „naturze”, realizując 
w przyszłości jakiś film w Polsce. 

— Jaki jest temat pańskiego fil- 
mu? 

— Jest to historia młodego czło- 
wieka, który podczas ewakuacji 
obozu w lutym 1945 roku ucieka 
wraz z trzema towarzyszami z trans- 
portu przejeżdżającego przez Drez- 
no. Gdy tamci giną — bohater nasz 
zostaje sam 16 obcym mieście. Jest 
osaczony. Nie ma żadnych możliwo- 


R. Rosselliniemu | aktorce Giovannie 
biograficzny otrzymał 
Czun-li (Chiny Ludowe). Nagrodę za reżyserię otrzymał Z. Brynych, « wyróżnienie — operator 
Nagrodę za zdjęcia przyznano ope- 
Nagrodę za najlepszą rolę męską do- 
(„Ludzie ze 
— NRD). Nagrodę za najlepszą rolę kobiecą — Maria Tórócsik („Postrzelona” — Wę- 
gry). Nagrodę specjalną za film fabularny otrzymały 
Ondie). 

Nagrodę za film dokumentalny dano filmowi włoskiemu „Chleb i siarka*. Nagrodę za film 
„Przed startem w Kosmos". Dyplomy nonoro- 
„Kto chce 
„Cień dy- 


ichosłowackiej „Katastrofy* 
ratorowi C. Paniagua („Czlowiek z wyspy: 
stali ex aequo: Laurence Olivier („Komik* 


— Hiszpania). 
- Anglia) oraz Erwin Geschonnek 


armii rewolucyjnej" (Kuba) oraż 


różniono wreszcie meksykańskiego reżysera J. Bracho za film 
ktatora* oraz twórcę angielskiego filmu „Balet królewski" 


dr P. Czinnera. 


Przed realizacją filmu 


„DZIŚ W NOCY UMRZE MIASTO" 


ści ukrycia się — ujęcie go przez 
hitlerowców - jest właściwie kwestią 
minut, najwyżej — godzin. Rozpo” 


czyna” się jednak nalot, który po- 
czątkowo jest dla Polaka wybawie- 
niem. Teraz nikt go nie ściga; upo- 
dobniony do reszty mieszkańców, ra- 
zem z nimi przeżywa tragedię nisz- 
czonego bombami miasta. Film jest 
dosyć trudny do realizacji, bo choć 
nie interesuje mnie w nim! pirotech= 
nika, lecz dramaty ludzi — to jed- 
nak obraz zagłady miasta musi za- 
ważyć na stronie formalne. 
— Wiadomo już, że główną rolę 
powierzył pan Andrzejowi Łapiekie- 
mu, Zanim to się stało — myślał 
pan, zdaje się, o zaangażowaniu do 
tej roli Stefana Friedmana („Miejsce 


na ziemi”), 
—_O Friedmanie mówiłem bardzo 
hipotetycznie. W tym czasie, kiedy 


Spotkania i rozmówki | 


pracowaliśmy jeszcze nad_scenartu- 
szem (Jan Rybkowski napisał go 
wespół z Leonem  Kruczkowskim), 
zastanawiałem się, czy bohaterem 
„Dziś w nocy wnrze miasto” nie po- 
winien być człowiek bardzo młody, 
którego przeżycia i reakcje, ze 
względu na wiek, są o wiele inten- 
sywniejsze. Potem jednak doszedłem 
do wniosku, że must to być czło- 
wiek dojrzały intelektualnie 1 fizy 
cznie. Stąd wynikła zmiana propo- 
zycji aktorskich 


Rozmawiała E. S. W. 


zwiedza 
Starówkę 


Jak już donosiliśmy tydzień 
temu - ostatnio bawiła w 
Polsce Betsy Blair, znakomita 
sktorka amerykańska wystę- 
pująca także w filmach euro- 


pejskich. Podczas spotkania 
2 dziennikarzami warszawski- 
mi Betsy Blair opowiedziała 


o swej pracy aktorskiej, sy- 
1uacji w filmie amerykańskim 
ł planach na przyszłość. Obok 
zamieszczamy kilka zdjęć z 
pobytu Betsy Blair w Warsza- 
wie — za tydzień czytajcie wy- 
wiad Ewy Fiszer z tą aktorką. 


Ralli za film „Noc 
„Kompozytor Ni Er" 


„Gdybym mial konia* R. Dorżpałama 


Czenga 


ska-Zaczykow: 


sławowi Zaczykowi 
filmowego w 


Karlovych Varach 


Na festiwalu w Karlovych Varach dużą popularność zdobyty 
polskie aktorki — Maria Ciesielska (z lewej) i Alicja Bobrów: 
która nie należała do polskiej delegacji oti- 
cjalnej, lecz towarzyszyła swemu mężowi — aktorowi Stani- 


Kolejną _ korespondencję 2 festiwalu 


zamieszczamy na str. 12. 


Działający od niedawna telewi- 
nadawczy 
Gdańsku — Wrzeszczu przekształ- 
ci się wkrótce w stację telewizy|- 
w normalne 
zynie pod Gdań- >k 
skiem dobiega końca budowa na- 


zyjny ośrodek 


ną, zaopatrzoni 
dio. W Chwa: 


dajnika o mocy 


cuską. 


studio telewizyjne, 


Stacja w Chwaszczynie będzie 
mieć dwustometrowy maszt ante- 


Nasz kolega — 


laureatem 


W konkursie na scena- 
riusz filmu krótkometrażo- 
wego o tematyce przeciw- 
alkoholowej,  rozpisanym 
przez Główny Społeczny 
Komitet /Przeciwalkoholo- 
wy, jedną z głównych na- 
gród przyznano naszemu 
koledze redakcyjnemu, Ta. 
feuszowi Kowalskiemu, za 
pracę pt. „Odrzutowiec*. 

Pierwszą nagrodę otrzy- 
iuał _ młody absolwent 
PWSTIF, Janusz Majewski, 
za scenariusz pt. „Ten 
mały”. 


100 kilowatów, wa 
zaopatrzonego w aparaturę fran- 
z chwilą jej uruchomie- 
nia — obecny ośrodek we Wrze- stu 
szczu zostanie przekształcony 


nowy i obejmie swoim zasięgiem 
całe województwo gdańskie oraz 
wschodnie powiaty województwa 
koszalińskiego. 


stu- 


Olsztyńska stacja przekaźniko- 
(pracująca w Pieczewie pod 
Olsztynem) posiada maszt wyso- 
kości 82 metrów 1 zasięg dwudzie- 


pięciu kilometrów. Jednak 


na jeszcze pod koniec bieżącego ro- 
ku moc stacji zostanie zwiększo- 
na i zasięg je) wzrośnie do czter- 
dziestu kilometrów. 


Skrót ten oznacza Międzynarodowe 
Stowarzyszenie Filmu Naukowego. We 
wrześniu odbędzie się doroczny kongres 
tego stowarzyszenia w Pradze, dokąd 
wysyłamy 9 filmów produkcji tódzkiej 
Wytwórni Filmów Oświatowych. Będą 
„Skrzydlaci nurkowie* A. Jaskólskiej 
Arkusza, „Ze śwłata pleśni" J. Ar- 
„Życie to ruch* i „Modliszki 
K. Marczaka, „Praca mechaniczna ser- 


ca" J. Popiołka I J. Arkusza, „Dziwi 
gi" M. Sieńskiego I W. Prejsa, „Nowo- 
czesna alchemia* W. Żukowskiego 1 J. 


Gausa, „Dwójlomność kryształów" J. 
Skrobińskiego 1 W. Garbowskiego oraz 
magazyn „Czy wiecie, że..." poświęcony 


Józef Hen 


— znany pisarz t autor sce- 
nartuszy filmowych (m. in. 
„Krzyża Walecznych") prze- 
rabia obecnie na scenariusz 
swą najnowszą, nagrodzoną w 
konkursie Mintsterstwa Obro- 
ny Narodowej, powieść pt. 
„Kwiecień” Akcja książki 
rozgrywa się podczas czterech 
dni kwietnia 1945 roku, kiedy 
to Wojsko Polskie forsowało 
Nysę. Bohaterami są żotnie- 
rze; którzy dalej walczą, wie- 
dząc, t£ tylko godziny dzielą 
ich od pierwszego dnta poko- 
ju. Mówi się, że reżyserem 
„Kwetnia" będzie Witold Le- 
siewicz z zespołu KAMERA. 
Inny scenariusz tego autora — 
„Bitwa o Kozt Dwór* — bie- 
rze na warsztat reż. Julian 
Dziedzina z zespołu DROGA. 

W najbliższym czasie także 
słowacki reżyser Peter Solan 
przystępuje do pracy nad fil 


mem według scenariusza: Jór 
zeja Hena pt. „Bokser i 
śmierć" 


UPILIS 


„Milion* reż. Renć Claira — pro- 
dukcji francuskiej. Po latach 
obejrzymy znowu tę klasyczną 
komedię, zrealizowaną w 1830 ro- 
ku. W głównej roli występuje 
najpopularniejsza aktorka francu- 
ska tych lat, Annabella, Obok niej 
grają: Renć Lefevre, Raymond 
Cordy i Paul Olivier. 

* 

wW biały dzień" reż. Ladislao 
Vajdy — produkcji szwajcarskiej, 
Film zrealizowany przez hiszpań- 
skiego różysera według powieści 
Fryderyka Diirrenmatta. Grają: 
Hans Rihmann. Michel Simon 
1 Gert Froebe. 


* 


„Maria hafciarka* reż. A. Roua 
— produkcji radzieckiej. Bajka o 
żołnierzu, pomagającym małemu 
chłopcu w oswobodzeniu , matki, 
porwanej przez władcę podwod- 
nego królestwa. Grają: M. Ku- 
zniecow. M. Myszkowa i W. Pie- 
riebałow. 


* 

„Dziewczęta na lodzie” reż. Wu 
Chao-ti — produkcji chińskiej. 
Film z życia młodzieży. 

* 

„Piekło w mieście" reż. Renato 

Castellaniego — produkcji wło- 


skiej. Jest to historia młodej 
dziewczyny z prowincji, która 
przypadkowo dostaje się do wię- 
zienia, lecz pod wpływem bar- 
dziej doświadczonych więżniarek 
wchodzi na drogę przestępstwa. 
Główne role grają dwie znakomi- 
te aktorki: Anna Magnani i Giu- 
lietta Masina. Obok nich wystę- 
puje Myriam Bru, Renato Salva- 
tori i Alberto Sordi. 


„Paryski włóczęga" reż. Gillesa 
Grangiera — produkcji francu- 


skiej. Treść filmu stanowią Weso- 
le przeżycia starego włóczęgi pa- 
ryskiego, bezdomnego Archimede- 
sa. W głównej roll zobaczymy 
znakomitego Jeana Gabina, który 
za kreację w tym filmie został na- 
grodzony na festiwalu filmowym 
w Berlinie w 1959 roku. W po- 
zostałych rolach występują: Dar- 
ry Cowl, Bernard Blier, Do 
Doll. Paul Frankeur, Noćl Roque- 
vert | Julien Carette. 


|k 


„Miłość trzeba cenić" reż. Sier- 
gieja Spłosznowa — produkcji ra- 
dzieckiej. Interesujący film o te- 
matyce współczesnej, dziejący się 
w środowisku młodych dziewcząt 
mieszkających w hotelu robotni- 
czym. Grają: Nina Iwanowa, 
Edward Bredun i Zina Osmotowa. 


* 


Wszyscy na scenę" reż. Vin- 
cente Minellego — produkcji ame- 
rykańskiej. Akcja tego barwnego 
filmu — perypetie wędrownego 
zespołu _ muzyczno-rozrywkowego 
— jest tylko pretekstem do po- 
kazania występów tanecznych 1 
wokalnych. W głównych rolach 
Fred Astaire i Cyd Charisse. 


SPROSTOWANIE 


W nr nr 28 i 29 FILMU zda- 
rzyły się nam dwie przykre 
pomyłki: na str. 2 w podpi- 
sach pod zdjęciami podaliśmy 
błędnie Imiona dwu aktorów. 
W „Szatanie z siódmej klasy" 
gra Józef Skwark, a nie Ja- 
nusz, jak napisaliśmy, zaś po- 
pularny aktor i reżyser tele- 
wizji — to Andrzej (nie Ta- 
deusz) Konie. 

Obu aktorów serdecznie 
przepraszamy. 


PO KENGE 


TĘSKNOTY 
OGÓRKOWEGO 
BYWALCA 


kazuje się, że chodzenie do kina w se- 

zonie ogórkowym nie jest łatwe. Nie 

idzie o to, że „nie ma na co* — wręcz 

odwrotnie, pełno poważnych pozycji 

i' nawet rzecz, oceniona przez „dziewię- 
ciu gniewnych" w FILMIE jako arcydzieło, 
(Tam, gdzie rosną poziomki* Bergmana, wcho- 
dzi właśnie na ekrany w tygodniu, gdy kani- 
kuła jest najdotkliwsza. Repertuar bynajmniej 
się nie obniżył, przeciwnie, wygląda lepiej, bo 
Fremiery filmów polskich zostały odłożone do 
początku następnego sezonu! (Proszę zauważyć 
złośliwość). 

To właśnie jest trudność: nastrój ogórkowy 
wymaga specjalnego repertuaru i za granicą ist- 
nieje na ten temat cała wiedza. Produkuje się 
filmy „na drugą połowę lipca w Paryżu” i „na 
początek sierpnia w Nicei", Czy u nas przyszło 
komu do głowy, żeby zrobić film na wakacje 
w Krynicy? Okazuje się nawet, że owe trzy 
letnie miesiące w wyobraźni naszych producen- 
tów w ogóle nie istnieją, skoro zawiesza się 
umyślnie na ten czas premiery polski. tak 
więc rok „Filmu Polskiego* jest tylko dziewię- 
ciomięsięczny (tak zwany „damski rok"), 
z uwzględnieniem „snu letniego". 


Gdyby choć załatać to odpowiednim reper- 
tuarem zagranicznym. Tu jednak wyłania się 
pytanie, co nasza publiczność jest skłonna oglą- 
dać podczas kanikuły? Czy komedie francuskie, 
specjalnie obliczone na kurorty, lub też na sto- 
licę wymarłą i tylko wizytowaną przez tury- 
stów, będą u nas pasować? 


Pozwoliłem sobie urządzić na ten temat małą 
ankietę. Ponieważ paru życzliwych znajomych, 
sądząc, nie wiem czemu, że jestem znawcą fil- 
mu, zapytuje mnie uporczywie, na co warto 
pójść — po paru niepewnych propozycjach (wy- 
szydzonych), by poszli zobaczyć „Montparnasse 
1918* (artysta zapija się na śmierć), „Teresę Ra- 
quin" (nieboszczyk rozjechany przez pociąg, dru- 
gi przez ciężarówkę, sparaliżowana staruszka) 


Tydzień w tele 


czy „Oko za oko'* (mahometanin i protestant 
duszą się na pustyni), po wykpieniu więc przez 
mych rozmówców tych mało pasujących do lata 
tematów — pozwoliłem sobie ja z kolei zapytać , 
ich ostrożnie, co też byliby skłonni zobaczyć. 

Odpowiedzi były nieprecyzyjne, jak zwykle 
w podotnych sondażach, ale uderzająco jedno- 
kierunkowe: panie chętnie obejrzałyby „film 
z miłością, jakikolwiek", panowie zaś „popatrzy- 
liby na dziewczynki*. Z dezyderatów tych „wi- 
dać, że ogórkowi klienci bynajmniej nie są 
skłonni oglądać fars cyrkowych, czy też filmów 
o podróży na biegun, w celu ochłodzenia się 
mentalnego — jak się zazwyczaj sądzi. Radzi by 
oni raczej skorzystać z rozluźnienia, wakacyjne- 
go, by dać folgę swojej fantazji sentymentalnej. 

Nie idzie tu przy tym o świńtuchów, którzy 
i tak przez cały rok reflektują na dekolty. Moi 
rozmówcy lubią pójść na dobry film i w okre- 
sie wakacji też nie będą oglądać byle czego. Ich 
zainteresowanie dla dziewczynek oznacza tylko 
chęć popatrzenia w okresie łetnim na coś este- 
tycznego, co jednak nie byłoby zanadto dziecin- 
ne. Przypomina to bywalców bulwarów pary- 
skich, którzy codziennie od piątej zasiadają 
w kawiarniach i przypatrują się dziewczynkom. 
Znawcy są nawet zdaniu, że jest to jedna z naj- 
lepszych rozrywek w tej stolicy i to niedroga 
(cena małej kawy). (ś 


Uprawianie podobnej obserwacji świadczy 
o pewnej kulturze, o której u nas słyszy się nie- 
wiele. Może dlatego, że każde podobne napomk- 
nienie traktowane bywa szyderczo. Ileż pada 
wzgardliwych uwag*z okazji dziewcząt, które 
można oglądać w FILMIE i w EKRANIE! Tak, 
jakby kobiety, obok krajobrazów, nie były 
głównym tematem sztuki od 5 tysięcy lat! Cie- 
kawe, że gdy portreciści renesansowi malują 
dziewczyny (a mieli niezgorszą obsesję tego 
przedmiotu) i to z biustem na wierzchu, to ucho- 
dzi za muzealne i czcigodne, gdy zaś tygodnik 
umieszcza zdjęcie, które jest dzisiejszym odpo- 
wiednikiem daułnego portretu, to zaraz musi 
być świństwo. Na szerokim świecie fotografowie 
kobiet, jak np. Philippe Halsman, są szanowani 
jak najwybitnejsi artyści. Tymczasem nasi pp- 
dobni portreciści, jak Kubiak i Holzman, by- 
najmniej nie ustęgfujący zagranicznym, zbywani 
są pokątnie niby archiwiści podejrzanego zakla- 
du tolerowanego przez władze. Nic więc dziw- 
nego, że dezyderaty bywalców ogórkowych, mi- 
mo że w gruncie rzeczy nie przekraczają grani- 
cy estetyki, padają tylko w rozmowach intym- 
nych... 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


wizji 


gżelt nawet w poniedzialek nie tak wielkich imprezach bałagan; za- Równie niespodzianie teleturnieś „I6 
ma Żadnego widowiska telewizyj-  pamiętalem ancgdotyczne wręcz (dla lat Polski Ludowej" okazał się wiel- 
NEGO uł SEA to 2 pewnością. telewizji!) zdanie, które wyrwało się ką inscenizacją z dokumeniolnym 
paka aa psk 9 gorąca sprawozdawcy, kiedy mu na chwilę  fllmem o uczestnikach-finalistach, 
objętość wszystkich ciał zwiększa kamery skierowano nie tum, gdzie trzema prowadzącymi, wielką mapą 


się, tylko program telewizyjny sprze- _ trzeba: 
czny jest z prawami fizyki: im cie- nie widzą. 


Zresztą ekran telewizyjny nie stał rzecz. 
się całkowitą pustynią, niekiedy i 
na nim coś się dzieje. Co wybrać? 


„szkoda, 


Niespodziewanie pojawiła się na 
ekranie w  króciutkiej rozmowie 
Na początek — czwartkowe, sen- przebywająca w Polsce amerykań- 
sacyjne widowisko Joe Aleza „Sa- ska aktórka Betsy Blair, znana z 


że państwo tego _ Polski Oraz na zakończenie — ro- 
I . Niemal wszystko jed- 
plej, tym go mntej. Wie jest to miłe nak wtdzieliśmy 
dla setek tysięcy widzów. zbyt za to chwalić — normalna 


dzinnym zdjęciem. Trochę podziwiam 
cierpliwość tych, którzy układają te- 
leturniej, trochę mam pretensji o 
zbytnią jednostajność, nie tyle są- 
much imprez, ile sposobu podejścia 
do nich. Ale to sprawa dłuższa, zu- 
pelnie nie na lipcowe upały, pod- 
czas których wiele należy wybaczyć. 


nie powinienem 


molot do Londynu* w reżyserii Jó- kilku bardzo interesujących filmów . ARGUS 


zeja Słotwińskiego. Była to bardzo 
zręcznie skonstruowana, napisana i 
zrealizowana rozrywka: morderstwo 
na pokładzie samolotu. grono podej- 
rzanych, poszlaki. — kto widział, i 
tak wszystko wie, opowiadać zaś te- 
mu, kto nie widział, nie mó sensu 
Umiejętnie połączono lotnicze wstaw- 
ki filmowe z wnętrzem samolotu w 
studio, aktorzy zaprezentowali szki- 
cowe, 'ale trafne typy (zapamiętałem 
szczególnie  Kosudarskiego w roli 
głupkowatego boksera i Roszkowe 
skiego w roli jego menażera). Tylko 
Danuta Szaflarska czuła się w $wo- 
jej roli zaskakująco źle: zarówno ja- 
ko uprzejma stewardessa, jak i póź- 
niej — jako nieuprzejma  morder- 
czymi. 

Niedzielna transmisja centralnych 
uroczystości na Palu_ Grunwaldzkim 
udowodniła raz jeszcze, że telewizja 
jest koniecznie potrzebna dla zda- 
wania sprawy z wielkich masoibych 
wydarzeń — imponował rozmach 
uroczystości, wzruszały niezaplano- 
wane, bezpośrednie obserwacje. Nie 
przeszkadzał nawet zjawiający się 
chwilami i chyba nieunikniony przy 
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nowym filmie głośne- 
go ' reżysera szwedz- 
kiego Bergmana, „Tam, 
gdzie rosną poziom- 
ki*, słyszymy, że jest 
to jego najlepsze dzieło. Podobną 
opinię czytało się już nieraz z 
okazji filmów Bergmana, których 
jest parędziesiąt: „Uśmiech no- 
y* miał być najlepszy i „Wieczór 
kuglarzy”, potem „Siódma pie- 
częć” itd. Jest to postawa zasta- 
nawiająca, gdy się mówi o Berg- 
manie. Nie słyszy się podobnych, 
tak uporczywych rozważań na 
przykład na temat, jaki jest 
„najlepszy* film Eisensteina, 
Chaplina czy Claira. 

Przeciwnicy Bergmana (a jest 
ich niemało!) uważają go za pre- 
tensjonalnego nudziarza, uśmie- 
chają się tu sardonicznie i dorzu- 
cają komentarz, że cała owa 
twórczość jest tak wątpliwa, że 
jej amatorzy na siłę przekonują 
sami siebie, że ta i owa rzecz jest 
„naprawdę* udana. Wydaje się 
jednak, że ta potrzeba ustalenia, 
co jest głównym dziełem szwedz- 
kiego reżysera, ma inne źródło. 
Filmy Bergmana są bezustannym 
poszukiwaniem czegoś, co można 
by — na razie banalnie i nie- 
precyzyjnie — określić jako „wie- 
dzę o życiu". Widzowie odnoszą 
czasem wrażenie, że artysta w 
którymś ze swoich dzieł, więcej 
niż w innym, zbliża się do zna- 
lezienia odpowiedzi na dręczące 
go pytania. 

Z tego punktu widzenia „Tam, 
gdzie rosną poziomki” istotnie 
może uchodzić za najlepsze dzie- 
ło Bergmana. W twórczości bo- 
wiem podobnego poszukiwacza 
osiągnięciem będzie film, w któ- 
rym jest najmniej dekoratywno- 
ści, najwięcej zaś wewnętrznej 
treści. Otóż Bergman w swoich 
próbach nieraz popadał w dzi- 
wactwa ryzykowne, efekciarskie 
i w rezultacie daremne: robił 
„dramat na siłę* (miłość nie- 
szczęśliwa, bo ukochany bohater- 
ki, zagapiwszy się podczas waka- 
cji, skacze zamiast do wody na 
skały i zabija się — „Letni sen"), 
wątpliwe symbole _ literackie 
(Matka Boska z dzieciątkiem 
chodzi po łące w wizjach boha- 
tera „Siódmej pieczęci”), długie 
rozmowy, mające brzmieć filozo- 
ficznie, zalatujące sporami 
uczniaków (w różnych filmach) 
itd. 

Film „Tam, gdzie rosną po- 
ziomki” osiąga tymczasem wstrze- 
mięźliwość istotnie klasyczną, nie 
traci przy tym poetyczności, tak 
drogiej Bergmanowi, nieraz zba- 
czającej w innych filmach ku 
cokolwiek dętej literaturze, i w 
dodatku wyraża jasno, jak może 
nigdy dotąd u niego, pewien 
wniosek moralny. Akcja toczy 
się w ciągu jednego przeciętne- 
go dnia, może nawet gorszego 
niż przeciętnego z punktu widze- 
nia zainteresowania, jest to bo- 
wiem dzień rocznicowy i bohater 
— lekarz - staruszek, ma być 
przedmiotem nudnej uroczystości 
akademickiej. Film opowiada o 
podróży starca _ samochodem, 
wraz z synową, do miasta uni- 
wersyteckiego, przerwaną _ paru 
epizodami, jakie mogą się zda- 
rzyć na drodze, oraz „spointowa- 
ną* — niby refrenami — trzema 
marzeniami sennymi bohatera: 
kiedy budzi się rano, kiedy zmę- 
czony zasypia na chwilę w samo- 
chodzie (synowa prowadzi), kiedy 
wreszcie z końcem filmu kładzie 
się na spoczynek. 

Jest to więc, jeżeli idzie o ak- 
cję, jeden z najbardziej ubo- 
gich filmów. Ciekawe, że ambit- 
na kinematografia lat ostatnich 
często zmierza ku podobnej asce- 
zie i parę filmów równie wstrze- 
mięźliwych uzyskało wysokie u- 
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znanie krytyki, jak np.: „Uciecz- 
ka skazańca” Bressona, która od- 
ę'w jednej celi, czy u 
„Ostatni dzień lata* Konwickie- 
80 i Laskowskiego, gdzie bohate- 
rami dramatu jest dwoje ludzi 
w kostiumach kąpielowych, w 
zapadłym kącie plaży  nadmor- 
skiej. Sukces artystyczny podob- 
nych filmów musi się wyda 
radoksalny, bo — na po: 
sprzeczny z samym założeniem 
kina, którym jest pokazywanie. 
Tymczasem pozycje te zalicza się 
do najlepszych ostatnio osiągnięć 


filmowych na równi z „Iwanem 
Groźnym*, „Ceną strachu", 
„Światem milczenia" i innymi 
barwnymi spektaklami. Okazuje 


się bowiem, że i owe statyczne 
filmy też pokazują, tylko wyma- 
gają innego stanu ducha u od- 
biorcy: obserwacyjnego, anali- 
tycznego, penetracyjnego — ope- 
rują one mikroskopem, gdy tam- 
te posługiwały się panoramą, ale 
jedno i drugie jest przecież oglą- 
daniem lub „wglądaniem”, czyli 
funkcją jak najbardziej kinową. 

Tak więc, posłużywszy się ma- 
teriałem ograniczonym do mini- 
mum, Bergman pokazał wniosek 
z całej biografii wzorowego oby- 
watela, jakim jest starzec - jubi- 
lat w „Tam, gdzie rosną poziom- 
ki". Tu Bergman dochodzi do no- 
wej tezy moralnej. Reżyser 
szwedzki do tej pory z reguły za- 
sianawiał się w swoich filmach 
nad sensem życia, ale dawał 
często odpowiedź niejasną, chi 
tyczną, niepewną. Jego bohate- 
rowie radzi by znaleźć jakieś 
znaczenie dla swojej egzystencji, 


ale ich nadzieje przyno: im 
przegraną: miło: u Bergmana 
nie wychodzi” porozumienie 


człowieka z drugim nie następu- 
je, romantyczne plany spotyka 
fiasko. Bóg może byłby pociesze- 
niem, ale jego istnienie jest 
wątpliwe i Bergman (zresztą syn 
pastora) zdaje się wreszci. 
niać ku opinii, że nie nal 
nadto liczyć na zaświaty. Zajmu- 
je więc on podobnie sceptyczną 
postawę co do wartości życia, jak 
modni po wojnie „egzystencjali- 
ści” i określenie to nieraz pada- 
ło w dyskusjach o Bergmanie. 


W „Tam, gdzie rosną poziomki' 
ta smutna filozofia zdaje się ule- 
zmianie. Co do Boga, pe 
ści wciąż nie ma — co w 
kłótnia dwojga młodych ludz 
autostopowiczów, wziętych po 


drodze przez starego lekarza do 
samochodu. Jeden jest ateuszem, 
drugi szykuje się zostać duchow- 
nym, spór między nimi na te- 
mat istnienia Boga jest  gwał- 
towny, lecz dziecinny i nieważ- 
ny, i bohater obserwuje go z 
uśmiechem wyrażającym dystans 
i dósinteressement. Miłość, zbli- 
żenie między ludźmi, harmonij- 
ne współgranie psychiczne, rów- 
nież okazuje się utopią, jak by- 
ło zawsze u Bergmana. Widzimy 
syna lekarza w daleko posunię- 
tym nieporozumieniu z synową, 
para małżeńska spotkana "na 
drodze rozszarpuje się wzajem- 
nie na oczach obcych, zaś z sen- 
nych marzeń starego lekarza do- 
wiadujemy się, że kochał cn 
dziewczynę, z którą nie połączył 
się nigdy, zaś własna żona była 
mu obca i zdradziła go. 


Jednak ani brak Boga, ani nie- 
dostatek szczęścia, ani niepew- 
ność, co właściwie warte jest 
życie, nie jest tu już powodem 
do (cokolwiek literackiej) rozpa- 
czy, jak bywało w innych fil- 
mach Bergmana; wszystkie te 
dolegliwości zostają teraz opro- 
mienione osobliwą poetyczną po- 
godą. „Poetyczna pogoda" nie 


wydaje się, oczywiście, niczym 
niezwykłym, ale Bergmanowi u- 
dało się stworzyć, dla jej wyra- 
żenia, nowy klimat, który mimo 
prostego założenia spotykamy 
może w kinie po raz pierwszy. 
Nie jest on bowiem „robiony: 
jak to się zwykle praktykuj 
(muzyka, nastrojowe zdjęcia, za- 
myślona mina bohatera  ete.), 
lecz niejako paruje intelektual- 
nie ze stopniowego rozwijania się 
najzwyklejszego dnia, z obscrwa- 
cji spotkanych przypadkowo 
ludzi, z ubocznych refleksji bo- 
ter: 


Pointa owego dnia uroczyste- 
go, lecz wreszcie przeciętnego, to 
decyzja starca, by okazać się 
bardziej względnym dla syna i 
nie zmuszać go do terminowego 
«wrotu pożyczki (na początku fil- 
mu synowa robiła bohaterowi 
wyrzuty, że jest egoistą i okazał 
rodzinie brak serca). Ustępstwo 
to -od strony technicznej mało 
przemawia nam do wyobraźni, 
Jako że surowe rozliczenia, u- 
prawiane w zamożnych skandy- 
nawskich rodzinach  protestan- 
ckich, są praktykami zbyt odleg- 
łymi od naszych obyczajów i pu- 
stych kieszeni, byśmy mogli się 


jednak ten gest jako manif:sta- 
cokolwiek przejąć. Odczuwamy 
cję życzliwości. Czy to miałby 
być wniosek filmu: „Więcej ser- 
deczności dla innych?* Chyba 
tak, i nie należy kręcić nosem na 
mizerność takiej _ wskazówki 
Prawdy o życiu są proste i znane 
z góry. rzecz w tym, że 
ich wartość polega nie na samym 
sformułowaniu, upodabniającym 
się z reguły do sentencji z kalen- 
darza, ale na ludzkim klimacie, 
w jaki oprawia je dzieło sztuki. 
Ostatecznie wniosek z „Otella” 
też ogranicza się do wskazówki, 
że zazdrość jest sentymentem ja- 
łowym. Bergman potrafił jednak 
tym razem swoją prostą tezę z: 
grać w tonacji tak_ szlachetnej, 
że waży ona więcej niż wielo- 
krotnie nawet bardziej cenne 
rozważania intelektualne, nie 
podparte wszakże owym wzrusze- 
niem dyskretnym, lecz poetycz- 
nym, jakie promieniuje z „Tam, 
gdzie rosną poziomki 
ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


alijski zmysł humoru ma na świecie 
od dawna ustaloną renomę i ok 

się, że nawet mało znany r 
z wielkiego trudu nakręcić we 
itą. komedię filmową 
mając do dy- 
pomysł i nie- 
techniczne. Owym wychowa- 
nym na molierowskich tradycjach r 
jest "Norbert Carbonneaux, twórca 
ka" — filmu, który podczas panującego AE 
nie sezonu ogórkowego doskonale zaspokają, 
głód publiczności na lekką, niefrasobliwą ko- 


medię 
"Temat jest istotnie niefrasobliwy 
ny. aferz paryski — wyścigowy 


cher — usiłuje złapać w zręcznie 
naiwnego jak bogatego pi 
y morał z tej histo- 
ię końmi, uważaj 


ycznym rozwiązaniem, w myśl 
m pada ofiarą własnych 
matactw i karząca ręka sprawiedliwości oka- 
zuje się niepotrzebna. Tym niedydaktycznym 
finałem, doskonale wieńczącym sytuacyjną 
komedię, zdają się jednak twórcy filmu wy- 
rażać Wiarę w zdrowy, ludowy „pomyślu- 
nek”, którym — mimo całej naiwności — od- 
znacza się niedoszła ofiara, poczciwy han- 
dlarz drobiu — pan Ferdynand Galiveau 


Nie temat wszakże — jak się już rzekło — 
jest w „Półgłówku” najważniejszy. Akcja do- 
starcza tu właściwie tylko pretekstu dla na- 
szpikowanych cienkim humorem znakomi- 
tych scenek, granych przez wyśmienitych ak- 
torów, którymi ser_ poobsadzał nawet 
najmniejsze epizody. Świetny jest zwłaszcza 


I 7 dawnych, dobrych 
A czasach, gdy ludzie 

chodzili do kina 
dla rozrywki, a nie by za- 
dręczać się roztrząsaniem 
głębokich problemów, nie- 
odzowną częścią każdego 


Co nowego 
uw krótkim metrażu? 


Ządny miejskich uciech prowincjusz (Jean Richard) usiłuje uwieść Lolę (Micheline Dax) 


Jean Richard w roli żądnego miejskich 
uciech prowincjusza, a_ dzielnie sekundują 
mu — wysłużony francuski amant komedio- 
wy, Fernand Gravey, jako wyrafinowany niź 
bieski ptak i — znany u nas m. in. z „Ani 
widu, ani słychu* — Louis de Funds, podkre- 


ślający swą wyrazistą „vis comica" kilkoma 
kapitalnymi przebraniami. Zawiązująca akcję 
scena obiadu w restauracji stanowi w wy- 


konaniu Richarda i Graveya prawdziwą pe- 
rełkę groteski, 
dania stanął tu również operator, 
efektowną gierkę ze  zbliżeniami / twarzy 
i eksponowaniem detali — ust obu jedzących 
partnerów. Od poziomu odbija tylko Jacques 


dając 


przy czym na wysokości za- 


fortunnego dżokeja — który dysponuje jedy- 
nie odpowiednio głupią miną. 


Z winy nierównego scenariusza, nie wszyst- 
kie, oczywiście, scenki tego filmu reprezen- 
tują jednakowy poziom, niektóre usiłuje re- 
żyser ratować niewybrednymi gagami, wy- 
r je słabsze są również te, których zada- 
niem jest przede wszystkim popchnięcie ak- 
cji naprzód. Wszędzie jednak widać dbałość 
reżysera o szczegóły, świadczy o tym choć- 
by świetny gag z nieostro nastawioną lornet- 
ką w głównie „akcyjnej*, końcowej scenie 
na wyścigach — i ta właśnie komediowa in- 
wencja twórców w połączeniu z dobrym ak- 
torstwem stanowią o wartości „Półgłówka". 


Duby — tytułowy 
przez 


_Nie wstydźmy 
się rozrywki! 


programu była wesoła 
kreskówka. Ogólny szmer 
zadowolenia witał na przy- 
kład zawsze czołówkę ko- 
lejnego filmu  Disneyow- 
skiego z cyklu „Sily sym- 
phonies* (czyli „Zwariowa- 


„Pólgłówek* 
bookmachera do odegrania roli nie- 


zmuszony 


ne symfonie" 


Sala przy- 
gotowyw: do odprę- 
żującego, dziesięciominuto- 
wego wybuchu wesołości. 


Dziś, przy tak gruntow- 
nie zmienionym profilu te- 
matycznym „pelnometrażo- 
wej* kinematografii — rów- 
nież i twórcy filmów ani- 
mowanych nie chcą pozo- 
stać w tyle. W swoich kró- 
ciutkich pracach usiłują 
więc koniecznie stawiać 
zagadnienia i proponować 
ich rozwiązania. Zbyt czę- 
sto zapominają, że konwen- 
cja kukiełki lub ożywionej 
kreski nie zawsze nadaje 
się do budowania  filozo- 
ficznego problemu. 

Pozycje rozrywkowe są 
traktowane niemal wstyd- 
liwie. Scenariusze — pozba- 
wione dowcipu, gagi — 
zbyt rzadkie (celebrowane 
i za wczasu sygnalizowa- 
ne), tempo żółwie, pointa 
anemiczna. Dobrą, zabawną 
kreskówkę (np. „Niebo czy 
piekło" lub „Myszka i ko- 
tek*) pamięta się całymi 
latami. Niefrasobliwy hu- 
mor nie przynosi chyba 
wstydu twórcy, zwłaszcza 
jeżeli jest eksponowany 
kulturalną formą  graficz- 
ną, jak we wspomnianych 


JERZY PELTZ 


filmach, wielokrotnie na- 
grodzonych w kraju i za 
granicą. 

* 


„PIRACKI SKARB", no- 
wy film Lechosława Mar- 
szałka (ze Studia Filmów 
Rysunkowych w Bielsku) 
z pewnością zyska wielkie 
wiznanie wśród widzów. 
Dość konwencjonalny w 0- 
gólnych zarysach  scena- 
riusz został za to naszpiko- 
wany świetnymi, pomysło- 
wymi gagami, Film jest 
zrealizowany w szybkim 
tempie, odznacza się przy- 
jemnym, czytelnym — przy 
najgwałtowniejszych _ na- 
wet ruchach — rysunkiem 
(scenograf: Alfred Ledwig). 
Opowiadanie o straszliwym 
piracie, bohaterskim  za- 
jączku, dziwacznym tuka- 
nie i groźnej rybie-pile jest 
bezpretensjonalną kres- 
kówką, stworzoną wyłącz- 
nie z myślą o dostarczeniu 
dobrej rozrywki. Znakomi- 
ta zabawa w coraz silniej 
spiętrzające się dowcipy 
wyzwala nastrój całkowi- 
tego odprężenia. Dobry ko- 
lor i dźwięk to dalsze za- 
lety „Pirackiego skarbu”. 
Brawo! 


TADEUSZ KOWALSKI 


Panie 
Redakiorze! 


Byłam na filmie „Do widzenia, do 
jutra" reż. Janusza Morgensterna 
1 muszę powiedziec, że wyszłam 
z niego z mieszanymi uczuciami 
Film mógłby być zupełnie niezły. 
gdyby był bardziej jednolity, Edyby 
realizowała go jedna. a nie aż tyle 
młodych indywidualności. Od począł 
ku — więcej niż reżyser ma do po- 
wiedzenia Zbyszek Cybulski. Ten 
przemiły skądi 1 bardzo zdolny 
aktor jest nierówny. Kiedy jest i 
ekranie ze swymi marzeniami. kiedy 
widzimy jego ciekawą twarz sanią — 
pozostaje przekonywający, ale kiedy 
tylko pojawia się Margerita, nagle 
odmienia się. Za bardzo przeżywa 
wszystko. za bardzo jest w ..bajce” 
miż na serio. Tu tkwi pęknięcie fil- 
mu. Teresa Tuszyńska nie potrafiła 
wczuć się w atmosferę, jaką chciał 
stworzyć Cybulski. a on nie wypadł 
dobrze przy tej ślicznej. ale nie zi 
jącej rzemiosła aktorskiego. buzi. 
Nie wyszłam przekonana. że jego Ja- 
cek mogi „uciąć romans ż córką 
ambasador: 


MARIA PŁASKOCIŃSKA — 
7 Warszawa 


Mimo że w naszym mieście powia- 
towym, Wąbrzeźnie, jest tylko jedno 
kino, na seansach filmowych siedzi 
zaledwie kilkanaście osób. Dzieje się 
tak przeważnie na polskich filmach. 
Przyczyn nie potrzeba daleko szu- 
kać. Nie możemy zrozumieć poszcze- 
kólnych słów. Dla nas każdy rodzi- 
my film jest dziwną mieszaniną fll- 
mu niemego połączonego z belkota- 
mi. Ponieważ wstyd jest dawać pra- 
pozycje, by na polskich filmach by- 
ły... napisy (wielu sądzi, że tak by- 
loby lepiej) — większość kinomanów 
pozostaje w domu. Żeby nie bylo 
nieporozumień, chcialbym zaznaczyć, 
że nie można zwalić winy za projek- 
cję na kiepską aparaturę. Każdy wy- 
świetlany tu film zagraniczny wypa- 
da dobrze i zrozumiale. 

Sprawa jakości dźwięku w filinuch 
jest poważna. Myślę, że odpowied: 
nie czynniki winny się nią bliżej z 
interesować. 


ZENON GRZĘDZICKI — 
Wąbi 


Jestem maniakiem na punkcie 
polskiego filmu. Niemal wszystkie 
ciekawsze pozycje obejrzałem dwu- 
krotnie. Sądzę, że każdy wartościo- 
wy film powińino się oglądać kil- 
kakrotnie, żeby móc zdać sobie spra- 
wę z jego walorów 4 intencji 
„Wspólny pokój” wydawał mi_ się 
początkowa filmem zbyt bezładnym, 
by mógł zawierać jakieś propozycje 
filozoficzne — ot garść obserwacji 
ze środowisku artystów, z czasów, 
które dla nas, młodych, są obce Za 
drugim razem zmieniłem zdanie 
Sprawy w filmie ułożyły się w ja- 
Kąś logiczną całość. Wydaje mi się 
niestuszie zarówno — upatrywanie 
przyczyn klęski bohaterów w ustro- 
ju, w jakim żuk, jak twierdzenie, 
że ich problemy są  probiemami 
tamtych czasów i dlo nas rzekomo 
nie przedstawiają żadnej wartości 
Moim zdaniem przyczyną porażki 
bohaterów jest niemożność  unieza- 
leżnienia się ludzi skazanych na 
współżycie, (sugeruje to zresztą ty- 
tuł filmu)! Pragną omi uciec od sie- 
bie — bezskutecznie, męczy ich 
atmosjero zakłamania panująca we 
„wspólnym pokoji: 

Probtem ten przedstawił swą ro- 
lą Pawlikowski, który gra tt przez 
cały czas kabotuna. Jego bohater 
wyraża zarówno konieczność -two- 
rzenia mitów, o której wspomina 
Dziadzia, jak i bezideowość, © któ- 
rej mówią inni bohaterowie. Jest to 
problem bardzo współczesny. Czy 
dziś nie zdarzają się podobni arty” 


TEODÓR HELMAN — Łódź 


LUCYNA SUCHECKA 


— studentka czwartego roku Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej w Warszawie — 


dów 


m0” 


ODNALEZIONO SENSACYJNE 
FILMOWE DOKUMENTY JAPOŃSKIE 
Z CZASÓW OSTATNIEJ WOJNY 


W telewizji amerykańskiej, angielskiej i francuskiej wyświetlono ostatnio po raz pierwszy 
tragmenty dokumentalnych filmów japońskich, pochodzących z tajnych archiwów armii _ja- 
pońskiej. Tematem filmów są tak sensacyjne wydarzenia, jak atak na Pearl Harbour, akcje 
samobójczych pilotów (kamikadze) i bezpośrednie skutki wybuchu bomby atomowej w Hiro- 
szimie. M 


Ten amerykański aktor i śp 
lata, można go jednak przeds 
dzką „gwiazdę przyszłości" — 
wiem u progu nowej karier 

Pierwszy raz wystąpił public 
wojnie w jednym z radiowyc 


W 1945 roku generał Mac Arthur polecił skontiskować w Japonii wszystkie kroniki filmowe 
1 odesłać je do Stanów Zjednoczonych. Nikt ich jednak nigdy nie otrzymał. Zaginęły w nie- 
wyjaśnionych okolicznościach. Po czternastu latach, gdy wszyscy już o nich zapomnieli, zosta- 


nej z dalekich bocznie rozleglego dworca w San Francisco. 


| 
ły w ubiegłyni roku przypadkowo odnalezione w dwóch zaplombowanych wagonach na jed- | 
| 


Cały ten olbrzymi materiał przekazano specjaliście od tematyki wojennej. reżyserowi Perry 
Wolffowi, który zmontuje z niego pełnometrażowy film dokumentalny pt 


Na zdjęciu — Emmanuelle Riva i Raf Vallone 


„Kamikadze” 


korespondenta 


łosko - francuski film reżyserii 
W Laslo Benedeka — „Recours en 
grace* (Odwołanię się do łaski) 
jest typowym  melodramatem, ale 
melodramatem dobrze żroblonym. SĄ 
melodramaty filmowe 4zmirowate — 
na przykład „Oczy miłości”, o któ- 
rych w swolm czasie pisałem — mi- 
mo że grają w nich wybitni aktorzy. 
"ru wszystko jest solidnie I z ugpl 
rem spreparowane. Ci, którzy nie 
uznają tego rodzaju twórczości — 
odrzucą fllim Benedeka jako fałszy- 
wy. Ci, którzy są bardziej toleran- 
cyjni — złapią się na własnym wzru- 
szeniu, mimo wszystkich nieprawdo- 
podobieństw sytuacyjnych I psycho- 
logicznych, mimo sztuczności pomy- 
słów i scen robionych wyraźnie z my- 
ślą o wzruszaniu widza. Kiedy po 
skończeniu filmu na widowni zapali- 
ło się światło, widziało się tu i ów- 
dzie ironiczne uśmieszki, ale także 
twarze dosłownie zalane łzami i sły- 
szało się głębokie tkania. Naprawdę, 
nie przesadzam, choć osobiście ant 
się nie śmiałem, ani nie płakałem. 
Może ten film dlatego wzrusza, że 
jest w nim pokazana miłość jako 
wielkie uczucie, inaczej niż w całej 
serii filmów, w których sprowadza 
się ona jedynie do fizjologii. Przed- 
stawiono w nim historię dezertera, 
który ucieka z więzienia jedynie po 
to, aby raz jeszcze zobaczyć ukocha: 
ną kobietę. Akcja toczy się w śro- 
dowisku robotników 4 ludzi ciężko 
pracujących. SĄ tu akcenty pacyfl- 
styczne, antywojenne. Jest świat, w 
którym wszystko przybiera obrót 
tragiczny, i kończy się smutno. Lu- 
dzie są tu dobrzy — nawet policjanci 
- a wszyscy działają ku zgubie włas- 
nej I swych bliźnich. Rzeczywiście — 
tylko siąść i plakać 


Jeżeli mimo swej sztuczności film 
robi wrażenie — to zasługa nie tyle 
solidnej, choć banalnej roboty reży- 
serskiej, ile znakomitej gry trójki 
aktorskiej. Raf Valione, jeden z naj- 
świetniejszych dziś aktorów filmo- 
wych, uosabia z godną podziwu na- 
turalnością 1 prostotą miłość ślepą, 
bezwzględną, nie oglądającą się na 
nic. „Emmanuelle Riva, znana z filmu 
„liiroszima, moja miłość", reprezen- 
tuje z właściwą sobie siłą wyrazu 
milość skomplikowaną, z komplek- 
sami. Annie Girardot, jedna z naj- 
większych nadziei aktorskich mlo- 
dego teatru i filmu francuskiego, 
przedstawia w sposób  niezapomnia- 
ny miłość nieszczęśliwą, gorzką, 
zrezygnowaną. A. G. 


Czy możliwe jest stworzenie 
trójwymiarowej telewizji? Pro- 
blem ten badają pracownicy 
laboratorium —_ telewizyjnego 
Leningradzkiej Wyższej Szko- 
ły Łączności pod  kierownic- 
twem prof. Szmakowa. Po- 
czątkowo próbowano  skon- 
struować trójwymiarową apa- 
raturę telewizyjną, odbierają- 
cą program ze studia. Byłoby 
to jednak zbyt kosztowne. Ra- 
dzieccy naukowcy próbowali 
więc z kolei zastosować  50- 
czewkowy lub lustrzany ste- 
reoskop. System ten umożli 
wia jednak odbiór  trójwy- 
miarowego obrazu wyłącznie 
jednej osobie. Wreszcie znale- 
ziono sposób wyprodukowania 
specjalnych okularów  dają- 
cych przy odbiorze obrazu 
etekt trójwymiarowości, 

Udany eksperyment z tymi 
okularami przeprowadzono w 
grudniu ub. roku. Pracownicy 
laboratorium prowadzą dalsze 
badania nad ulepszeniem wy- 
nalazku 1 obiecują, że w nieda- 
lekiej przyszłości obraz tele- 
wizyjny będzie nie tylko 
barwny. ale 1 trójwymiarowy. 


Dwaj wybitni i 
Sellers, projektu, 
wersję „Ulyssesa 
również zamiar 
w kliku rolach. | 
ness, aktorem ct 
stępował w kilku 
mało znanego u 1 
nym wyżej zdję 
obecnie w filmii 


PIERWSZY FES 
TELEWIZYJ 


Na I Międzynarodowym Festiwa! 


Telewizyjnyn 


odbędzie się w maju 1%61 roku w Montreux (Szw 
nowi „Złota Róża" oraz premia pieniężna w w 


szwajcarskich. Pozostałe nagrody noszą nazwę 


Do udziału w festiwalu zaproszono przedsiębio 
krajów świata. Kaźde z nich może przedstawić 
tllmowej widowisko zrealizowane w roku poprz 


Podczas festiwalu zorganizowana zostanie w 
szych osiągnięć z dziedziny techniki telewizyjne 


stępna 


la szerokiej publiczności. a jedynie dl 


przedsiębiorstw telewizyjnych. Przybyli na festi 
miast mieli możność bezpośrednio usłyszeć i obej 


z całego świata. 


Oczywiście, festiwal transmitowany będzie pr 
jów. Przy okazji warto dodać. iż przed sześci 
właśnie z Montreux nadano pierwszą audycję e! 


ków amatorskich. Zdobył wówczas główną nagrodę 
i otrzymał mnóstwo propozycji występów w radio, 
varietóć i nocnych lokalach rozrywkowych. W 1949 


roku stał się już jednym 


z najpopularniejszych 


Pieśniarzy USA. Wiele swych przebojów (przeważ- 
nie były to ballady) utrwalił, oczywiście, na płytach. 
W filmie zagrał wówczas tylko raz, w multimiliono- 


wej rewii „„Kismet*, która — jak tuterdzą produ- 
cenci MGM — była największym 
stycznym i kasowym w historii tej wytwórni. Da- 
mone mówi obecnie, iż jego gra w tym filmie była 
przykładem najgorszego aktorstwa, jakie można so- 


pyobrazić. 
ewak ma obecnie sz |! Wyobra 


awić jako hollywoo- 
Vic Damone jest bo- 


Ą dziły o zmierzchu kariery Vica Damone. Na razie 
znie bezpośrednio po 
| konkursów śpiewa- 


zapewniała mu ją żona — 


Ta nieudana rola i moda na nowy typ piosenek. 
reprezentowanych przez Elvisa Presleya — przesą- 


nie potrzebował jednak obawiać się o przyszłość. 
młoda włoska gwiazda, 


fiaskiem arty- 


APONIA 


W Tokio odbędzie się na je- 
sieni II Międzynarodowy Fe- 


lelscy aktorzy, Alec Guinness i Peter 
zrealizować jako producenci filmową 
Jamesa Joyce'a. Obaj aktorzy mają 
ystąpić w tym filmie — ewentualnie 
llers jest bowiem, podobnie jak Guin- 
rakterystycznym 1 niejednokrotnie wy- 
różnych rolach w jednym fllmie. Tego 
s aktora przedstawiamy na zamieszczo- 


stiwal Filmów Amatorskich. 
Filmy wraz z komentarzami. 
ewęntualnie dialogami. opra- 
cowanymi w języku francu- 
skim lub angielskim — należy 
zgłaszać do 10 sierpnia. 
Wszystkich — zainteresowanych 
informujemy. iż więcej 
szczegółów na ten temat znaj- 


u wraz z Sophią Loren, z którą EA dą w 


Milionerka*' 


który — jak już pisaliśmy — 
caria), główną nagrodę sta: 
sokości 10 tysięcy franków 
sbrnej" i „Brązowej Róży". 
wa telewizyjne wszystkich 
edno utrwalone na taśmie 
jzającym festiwal. 


lontreux wystawa najnow- 
Nie będzie ona jednak do- 
handlowych przedstawiciel 
l telewidzowie będą nato- 
eć wiele sław telewizyjnych 


l Eurowizję do wielu kra- 
laty, 6 czerwca 1954 roku. 
>wizyjną. 


sierpniowym numerze 
„Kinotechnika” 


Esej filmowy 
o związkach 
dawnych kultur 


Zimą 1958 — 1959 r. w muzeum w Cer- 
nuschi (Włochy) otwarto wielką wysta- 
wę sztuki antycznej p. n. WSCHÓD - 
ZACHÓD. Korzystając z tej okazji dy- 
rektja UNESCO powierzyła włoskiemu 
twórcy E. Fulchignoniemu realizację fil- 
mu, który zobrazowałby związki pomię- 
dzy różnymi cywilizacjami. Pracę nad 
tym ciekawym filmem zostały ostatnio 
zakończone. Futchignoni analizuje z wiel- 
ką precyzją i dużym znawstwem sztuki 
antycznej — statuetki greckie i greko- 
buddyjskie, etruskie i khmerskie. W for- 
mach tych posążków wyraźnie można 
było dostrzec pewną prawidłowość ru- 
chów kulturalnych ze Wschodu na Za- 
chód i z Zachodu na Wschód. Uwidocz- 
nia się to najczęściej w profilu twarzy, 
uśmiechu, a także w ogólnych propor- 
cjach statuetek. 

Podkreślając jasność wykładu filmo- 
wego, krytyka zagraniczna zwraca uwa 
gę na świetną muzykę konkretną Y., Xe- 
nakisa, opartą na motywach archaicz- 
nych. 


Maria Pier Angeli, która wówczas miała już usta- 
loną pozycję w  Hollywoodzie. Małżeństwo nie 
trwało jednak długo. 


Po rozejściu się z żoną Damone musiał na serio 
pomyśleć o swej karierze. Zaczął więc uczęszczać 
do szkoły dramatycznej. Po jeż ukończeniu otrzymał 
propozycję objęcia jednej z głównych ról w reali- 
zowanym obecnie holywoodzkim filmie „Hell to 
Eternity", w którym występuje wielu wybttnych 
aktorów. Damone nie śpiewa tu ant jednej piosenki 
rolę tę można więc nazwać jego właściwym debiu- 
tem filmowym. 


Pocztówkę z Hollywoodu o tym filmie i powraca- 
jqcej w nim na ekran, po trzydziestu latach przer- 
wy, japońskiej gwieździe filmu niemego. Tsuro Aoki 
(żonie wybitnego aktora Sessue Hayakawy) — za- 
mieścimy w następnym numerze. 


Nakręcanie zdjęć, do realizowanego na wyspie 
Rhodos amerykańskiego filmu „Działa Navaro- 
ny* (o którym pisaliśmy obszerniej w nr 28 
FILMU z br.) — zostało chwilowo przerwane 
2 powodu wypadku na plante. Podczas realizacji 
Jednej ze scen wspinaczki górskiej potłukli się 


RR: 


„SO 


24 lipca rozpoczął się w  Porretta 
Terme (Włochy) I Festiwal Filmowy, 
zorganizowany z inicjatywy najwy- 
bitniejszych włoskich twórców 1 kry- 
tyków filmowych. W Jury zasiadają 
m. in. Michelangelo Antonloni, Ales- 
sandro Bjasetti, Luigi Chiarini, Glu- 
seppe De Santis, Vittorio De Sica, 
Federico Fellini, Carlo Lizzani, Vasco 
Pratolini, Roberto Rossellini, Luchino 
Visconti i Cesare Zavattini. 

Celem festiwalu — jak już informo- 
waliśmy przed paru miesiącami — jest 
wyróżnienie filmów o najwyższych 
walorach artystycznych, niezależnie 
od ich wymowy politycznej. Względy 
polityczne eliminowały bowiem czę- 
sto wartościowe artystycznie pozycje 
z udziału w tradycyjnym festiwalu 
weneckim. W Porretta Terme nagro- 
dzony zostanie również najlepszy, nie 
zrealizowany jeszcze, scenariusz fll- 
mowy. 


Polska wysłała do Porretta Terme 
„Eroikę* i „Wolne miasto" 
tego festiwalu postaramy 
w następnym numerze FILMU. 


bowiem poważnie dwaj główni bohaterowie fil 
mu - Anthony Quinn i Gregory Peck, wystę- 
pujący w tej scenie bez dublerów. 

Niżej zamieszczamy zdjęcie doskonale obrazu- 
jące trudności realizacji „Dział Navarony". W tej 
scenie aktora dublował jednak atpinista. 


trza przy ul. Nowogrodz- 
kiej, w domu, gdzie — są- 
dząc pó ilości wizytó- 
wek przyczepionych na 
drzwiach — mieszkała przy- 
najmniej połowa ludności 
Wielkiej Warszawy. 

Z racji swego zawodu 
Antoni najczęściej spotykał 
oblubienice — zawsze łagod- 
ne, ufne, miękko wyma- 
wiające słówko „tak*. Po- 
nieważ inne kobiety na 
ogól odbiegaly od tego 
wzoru, ideałem Antoniego 
była właśnie panna młoda, 
Niestety, ku zmartwieniu 
naszego bohatera, istoty te 
przychodziły do urzędu 
zawsze w towarzystwie 1 
w towarzystwie wychodzi 
ły. Kiedy więc w drzwiach 
pokoju referenta Grabczy- 
ka zjawiła się pewnego ra- 
zu urocza i wreszcie 5a- 
motna oblubienica — An- 
toni powziął natychmiasto- 
wą decyzję: ożenił się 


2 nią! 
Byla to Julia, kobieta- 
Realizatorzy filmu — reż. reż. Halina Bielińska i Włodzimierz Haupe ideal, kochająca, uległa, 


piękna. Poza tym Antoni i 
Julia — jako  stutysięczna 
para małżeńska — otrzy- 


REPORTAŻ Z REALIZA CJ jmatżdiny dom so 
GraeceyE(i pisalem waż 


wody, by nazwać się 
szczęściarzem. 


FIL ZCZĘŚCIARZ A SÓD CIE 
ER 


rzez siatkę ogro- 
dzenia na wypielę- 
gnowane 
wpada grudka zie- 
mi. Starszy pan w 
jasnym ubraniu i słomko- 
zezotką 
w rękach, 
i dystyngo- 

wanym ruchem odrzuca z 

powrotem. Sytuacja ta — 

"rejestrowana przez kame- 
rę filmową — powtarza 
się parokrotnie. W sąsiedz- 
twice widać reflektory, dwa 
ogrodowe fotele z napis: 
mi: „reżyser* oraz „nie 
dać — operator", i samych 
wreszcie użytkowników 
tych foteli — reżysera Wło- 
dzimierza Haupego i ope- 
ratora Władysława Forber- 
ta. Uprzejmy staruszek, 
który tak dba o wygląd 
— to Kazi- 
2 Opaliński, 

Ale, ale! Przecież powin- 
ny być dwa fotele reżyser- 
szczęściarza Anto- 
realizuje bowiem 
dobrze znana para twór- 
ców znakomitych filmów 
lalkowych — Halina Bieliń- 
ska i Włodzimierz Haupe. 
Qkazuje się, że pani reży- 
ser pojechała do miasta z 
aktorką, odebrać kostium. 
Między jednym a drugim 
klapsem _ rzućmy więc 
okiem na scenopis. Oto hi- 
storia w nim zawarta: 


JAK ANTONI ZOSTAŁ 
SZCZĘŚCIARZEM 


ntoni, zanim został 
A -sezciarzem". był 

po prostu pracowni” 
kiem urzędu stanu cy- 
wilnego, kawalerem w 
wieku lat czterdziestu — 
Antonim Grabczykiem. Od 
siódmej wieczorem do 
siódmej rano mieszkał ką- 
tem u pewnego zegarmis- 


Czesław Wołłejko na planie 


ANTOMLJULA ć COŁG 


= 
© 


e Warszawy ulicę Encyklopedyczną 


Julia (Teresa Szmigielówna) i Antoni (Czesław Wollejko) wprowadza- 


ją się na nie istniejącą w pla 


Realizatorzy nie zapom 
li bowiem jeszcze o s 
poprzednim warsztacie — 
artystycznym filmie ani- 
mowanym — pragną więc 
i w „Szczęściarzu Antonim" 
przemówić grą  przedmio- 
tów, zasugerować, że mogą 
one zaważyć na naszym 
życiu. 


NA 
ENCYKLOPEDYCZ| 


wet wysokie władze bielań- 
skiego komisariatu. Ale 
filmowcy znaleźli tę „nie 
istniejącą” uliczkę i uznali 
ją za odpowiednią do ro- 
li det filmowej w 


zczęściarzu _ Antonim". 
Tak jak w scenopisie, jedną 
stronę _ Encyklopedycznej 


zajmują świeżo wykończo- 
ne białe domki  jednoro- 
dzinne z czerwonymi stro- 
mymi dachami i nie za- 
gospodarowanymi _ jeszcze 
ogródkami. Tylko jeden z 
nowych lokatorów jest wi- 
docznie zapalonym amato- 
rem róż: zdążył już zasa- 
dzić nimi cały ogródek. 
Gdyby nie uwaga kogoś z 
ekipy: „Ale nam się róże 
udały. prawda?" — nie 
spostrzegłabym nawet, że 
to fragment dekoracji. Te- 
raz już z większą ostroż- 
nością przyglądam się oto- 
czeniu, badam, czy dom- 
ki też nie są dzielem fil- 
mowców. Ale nie, wszystko 
jest jak najbardziej auten- 

zne, _ podretuszowane 
tylko zręcznie przez 


mowicza. Jesteśmy w miej- 


scu, gdzie Antoni ma zna- 
leźć swe wielkie szczęście 
— domek, tymczasem znaj- 
duje ukryty za pagórkiem 
czoły. Perypetie Anto 
dotąd tylko 
wzbogacają się teraz o no- 
wą cechę — satyrę. 


Dlatego ostrzegam: pro- 
szę nie śmiać się z tej nie- 
tortunnej zamiany, by pa 
stwo nie znaleźli się 
osób. których w  końco- 
wych partiach filmu, ro: 
cych się w sąd: 
dosięgnie głos obrońcy An- 
toniego: 


„am jest lawa oskar- 
onych (to odnosi się do 
obserwującej publiczność 
Tam śmieje się społeczeń- 
stwo. obojętne na los cier- 
piącego człowieka. To nie 
mój Klient jest oskarżony. 
To on oskarża”. 


Nie śmiejmy się więc, 


przecież to komedia. 


Ale. 


jak podkreślają 
komedia o podło: 
ycznym, z real 
tycznymi bohaterami, 
dzonymi we _ współczesnej 
rzeczywistości, _ pokazany- 
mi całkowicie serio. Hu- 
mor filmu zostanie wydo- 
byty z paradoksalnych sy- 
tuacji, które są jednak sy- 
tuacjami realistycznymi. 


CZESŁAW WOLLEJKO 
— CZOŁGISTĄ 


rzygotujmy się 
zabawne widowisko: 
scenopis filmu prz. 
widuje między - inny! 
czol- 
główne ulice 
Ta niezwykła 


przejazd Antoniego 
ziem przez 


eskapada, powodująca spo- 
ro zamieszania, wynikła z 
chęci pozbycia się czołgu. 
Ale. jak powiedzieli pai 
stwo Haupe i Bielińska — 
przedmioty w filmach ma- 
ją własne wewnętrzne ży- 
cie i mogą gotować nie- 
spodzianki... Teraz już ani 
słowa o treści filmu. Swą 
ciekawość musicie poskro- 


mić aż do premiery; wyja- 
wię tylko, że dzięki pew- 
nemu pomysłowi Julii nie- 
zwykłe przygody Antonie- 
go zakończyły się zupełnie 
nieoczekiwanie. 

Kłopoty realizatorów 
trwają jednak dalej. Naj- 
więcej trudnośći było z ob- 
sadzeniem głównych ról 
filmu. Ciekawa, ale dosyć 


iżby nie dopisała pogoda? 


specyficzna, postać Anto- 
niego znalazła w końcu do- 
skonałego odtwórcę — Cze- 
sława Wołłejko. Równie 
ważną rolę Julii zagra Te- 
resa Szmigiclówna. Aktor- 
ce tej, którą przyzwyczai- 
liśmy się utożsamiać z in- 
nym typem kobiety, daje 
ona niemałe pole do po- 


pisu. 
Postacie drugoplanowe 
zagrają też doskonali i 


znani aktorzy, jak wymie- 
niony już wyżej Kazimierz 
Opaliński, Janusz Stra- 
chocki, Leon Niemczyk, 
Roman Kłosowski, Józef 
Nalberczak. W jednym z 
epizodów zadebiutuje na 
dużym ekranie znana spi- 
kerka telewizyjna, Edyta 
Wojtczak; zobaczymy też 
debiut aktorski znakomite- 
go scenografa — Anatola 
Radzinowicza. 

Sporo kłopotów przyspa- 
rza tegoroczny deszczowy 
lipiec, który powoduje, że 
aktorzy wstają o świcie, 
charakteryzują się. by po- 
tem cały dzień spędzić 
bezczynnie w oczekiwaniu 
na lepszą aurę. Ale ponie- 
waż cała produkcja filmo- 
wa polega na ciąglym cze- 
kaniu — nawet tutaj nie 
może być wyjątków, choć 
Antoni jest szczęściarzem. 
Czekajmy więc i my na 
zabawne i pouczające przy- 
gody Antoniego zareje- 
strowane na  celuloidowej 
taśmie, które za parę mie- 
sięcy będziemy mogli 
obejrzeć na ekranie. 

ELŻBIETA SMOLEŃ- 
WASILEWSKA 


u 


MARIA OLEKSIEWICZ 


naszego specjalnego wysłannika 


13 lipca. Rano pozakonkurso- 
wy pokaz barwnego i szerokoe- 
kranowego filmu  „Austerlitz* 
reż Abla Gance'a*). Niespokojny 
eksperymentator, twórca „poliwi- 
zji*, podjął po latach temat swe- 
go dawnego niemego jeszcze „Na- 


poleona* z 1927 roku. Akcja 
„Austerlitz* obejmuje zaledwie 
parę lat, od pokoju w Amiens 


w 1802 roku aż po jedną z naj- 
większych bitew dziewiętnastego 
stulecia. Wystarcza to jednak, by 
nawet najbardziej życzliwego 
widza znużyć w ciągu dwu i pół- 
godzinnego seansu nadmiarem 
dialogów, szarżą gry Pierre'a 
Mondy'ego, kreującego postać 
pierwszego końsula, a później ce- 
sarza Francuzów. Finałowe bata- 
listyczne sekwencje przychodzą z 
odsieczą zbyt późno, chociaż sta- 
nowią niewątpliwie najlepszą 
partię filmu. 

Na festiwalowych pokazach 
dwa filmy o podobnej tematyce: 
ostatnia wojna, ruch oporu, par- 
tyzantka. Zarówno jugosłowiań- 
ski „Wiatr, który ucichł o świcie" 
reż. Novakovica, jak rumuńska 
„Płonąca rzeka" reż. Liviu Ciulei 


*) O tilmie tym pisaliśmy tydzień 
temu w „Pocztówce z Paryża”, 


„ŻYWI BOHATEROWIE" 


nie wnoszą do tego tematu żad- 
nych nowych wartości. 


14 lipca. Dzień odpoczynku. 
Gospodarze organizują tradycyj- 
ną wycieczkę na piknik do odle- 
głych o 50 kilometrów Mariań- 
skich Łażni, zapewniając gościom 
4trakcje w postaci gry w golfa, 
przyjęcia ze specjalnymi przy- 
smakami czeskiej kuchni i pie- 
czeniem baranów nad ogniskiem 
na wolnym powietrzu itd. 


Scenarzysta filmu „Rok pierw- 
szy" — Aleksander :Ścibor-Rylski 
rezygnuje z rozrywek i podejmu- 
je wraz z żoną dość daleką wy- 
prawę do miejscowego sklepu z 
częściami samochodowymi. Zde- 
rzak do „Spartaka* jest umiesz- 


czony na pierwszym miejscu ńd" 


liście zakupów. Wracają urado- 
wani. Nie znaleźli zderzaka! Od- 
padł kłopot z wnoszeniem sporej 
ilości kilogramów pod górę. 

Późnym wieczorem wracamy 
do Karlovych Varów. 

15 lipca. Po „Szeregowcu 
pli* reż. Alfreda Rassera — nie- 
pomysłowej szwajcarskiej prze- 
róbce dzielnego wojaka Szwejka, 
prezentuje swój film francuski 
reżyser Michel Drach, laureat 
nagrody imienia Delluca. „Nie 
ma pogrzebu w niedzielę" — to 
interesująca opowieść o samotno- 
ści murzyńskiego studenta i jego 
miłości do Szwedki, a wreszcie 


„NIE MA POGRZEBU W NIEDZIELĘ” 


załamaniu się złudzeń i zaufa- 
nia. Pierwszy fabularny film te- 
go trzydziestoletniego reżysera, 
nakręcony zostal metodą na wpół 
amatorską w autentycznym pa- 
ryskim plenerze i w autentycz- 
nych wnętrzach z udziałem akto- 
rów niezawodowych, za bardzo 
niską sumę 800 tysięcy franków. 
Cechuje go przy tym dość duża 
sprawność w prowadzeniu narra- 
cji i aktora, w tworzeniu klima- 
tu, w oddaniu scenerii. Wątek 
Iryminalny, zupełnie niespodzie- 
wane zakończenie rodem z sen- 
sacyjnej powieści — zaszkodziło 
jednak filmowi Dracha w jego 
psychologicznej prawdzie. 


„Życie, które kocham" reż. 
Heido Sekikawy — to saga japoń- 
skiej rodziny kolejarzy. Ma spo- 
ro dłużyzn, ale o wartości filmu 
decyduje artystyczna rzetelność 
twórców w potraktowaniu tema- 
tu szarego i nieefektownego. 


16 lipca. „Skrzydlaci 
reż, Konrada Wolfa z NRD i 
„Kompozytor Ni Er" reż. Czen 
Czun-li — mają szlachetne ambi- 
cje. W pierwszym chodzi o poka- 
zanie sporego szmatu życia nie- 
mieckiego antyfaszysty, w dru- 
gim — o biografię rewolucjoni. 
sty-kompozytora, twórcy 
skiej Marsylianki. Forma  arty- 
styczna obu filmów nie dorów- 
nuje, niestety, zamiarom realiza- 
torów. 


ludzie" 


Zupełnym nieporozumieniem 
był udział w festiwalu argentyń- 
skiego filmu pt. lacz* reż. Bar- 
reto, wręcz niesmacznego w 
swoim erotyzmie i okrucieństwie. 


11 lipca. Po południu pokaz an- 
gielskiego filmu reż. Tony Ri- 
chardsona „Komik", według gra- 
nej również w Warszawie sztuki 
Johna Osborne'a  „Music-hall". 
Zbyt często są tu widoczne szwy 
pracy adaptacyjnej. Jednak dra- 
mat starzejącego sią' music-hallo- 
wego aktora, sprawa aktorskiej 
maski, jaką musi przybierać nie- 
zależnie od swych własnych prze- 
żyć, daje widowni — głównie 


dzięki kreacji Laurence Oliviera 
— artystyczną satysfakcję. 

Wieczorem, w pięknym Kinie 
Letnim gospodarze festiwalu pre- 
zentują swój film „Katastroja" 
reż. Zbynka Brynycha. 


Potencjalnie bardzo dobry te- 
mat: historia człowieka, który po 
wojnie opuścił kraj i wrócił do 
niego po latach jako szpieg. Bo- 
haterów obdarzono jednak uczu- 
ciami zbyt jednowymiarowymi, 
aby jakakolwiek konfrontacja 
mogła stać się prawdziwym ludz- 
kim dramatem czy przeżyciem. 
Udziwniona fotografia, sam ste- 
reofoniczny, kontrapunktowy 
dźwięk, ekspresjonistyczne efek- 
ty, bardzo literacki dialog, meta- 
foryczna synteza, symbolizm, a 
obok tego rewia i cyrk, wymyśl- 
na charakteryzacja i gra aktor- 
ska — potęgują jeszcze bardziej 
rozminięcie się ambicji twórców 
z ostatecznym rezultatem. Poszu- 
kiwania formalne — same w so- 
bie cenne — nikomu tu nie słu- 
żą, przestają znaczyć cokolwiek, 
choć chcą znaczyć wszystko, 


18 lipca. Po nieciekawych fil- 
mach — tureckim i móksykań- 
skim — głos mają znów przedsta- 
wiciele radzieckiej „nowej fali" 
w osobach młodych, debiutują 
cych reżyserów: G. Danielia i I. 
Tałankina. Na festiwalowym 
ekranie — ich film „Sierioża” we- 
dług powieści Wiery Panowej. 
Świat widziany oczyma pięcio- 
letniego chłopca, masa ciekawych 
spostrzeżeń psychologicznych i 
obyczajowych, subtelna, inteli- 
gentna reżyseria dają temu fil- 
mowi atmosferę poezji, często — 
delikatnego humoru. Film bar- 
dziej interesujący reżysersko i ak- 


torsko od litewskich „Żywych 
bohaterów". „Sierioża* ma wiel- 
kie szanse zdobycia jednej z 
głównych nagród tegorocznego 
festiwalu. 


rzeba powiedzieć, że filmy wyświetla” 

ne dotychczas na festiwalu w San 

Sebastian nie były wcale lepsze od 

pozycji pokazywanych bądź poza kon- 

kursem przez Sekcję Informacyjną, 
bądź w celach wyłącznie komercyjnych. Do 
tej chwili, a mija już ósmy dzień festiwalu, 
poza wspomnianymi w poprzedniej kores- 
pondencji tytułami, właściwie nie widzieli- 
śmy nic godnego uwagi. 


W środę, 13 lipca, pokazano film Jirzigo 
Weissa „Romeo, Julia i ciemności”. Jest to 
poetycka, na pół realistyczna opowieść o mi- 
łości młodego Czecha do ukrywanej przez 
niego w czasie okupacji żydowskiej dziew- 
czyny. Gra ją z ekspresją bardzo piękna Da- 
na Smutna. Film zgromadził sporo publicz- 
ności, przyjęcie miał bardzo dobre, 


Wydaje mi się jednak, że zgrabny arty- 
stycznie film Weissa nie jest tak dobry, jak 
oceniają go tutejsi krytycy, Jest zbyt wy- 
punktowany w swoich akcentach dramatycz- 
nych, zbyt dokładny i dosłowny w swojej 
poetyckości i często zbyt przepoetyzowany 
w scenach o charakterze realistycznym. Przy 
tym drażni w nim pewna z góry założona 
sztuczność sytuacji. Widownię tutejszą zafa- 
scynowały w czechosłowackim filmie szla- 
chetne intencje twórcy i ostrość dramatu mi- 
łosnego, tragedia uczuć niszczonych przez 
zwierzęcą siłę okupanta. Dlatego przy wszyst- 
kich błędach — film Weissa odegrał tu chy- 
ba dobrą rolę. 

Wieczorem, tego samego dnia, NRF poka- 
zała „Sędziego dla nieletnich*. Film uczciwy 
w swych tendencjach społeczno-wychowaw* 
czych i poprawnie zrealizowany przez reż, 
Paula Verhoevena. W głównej roli kobiecej 
występuje w nim Karin Baal (jedna z part- 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Od specjalnego wysłannika 


FREE 


tygodnik 


nerek Masiny w realizowanym m. in. w Pol- 
sce „Jons i Erdme*) jako upadła dziewczy- 
na, uratowana przez sędziego dla nielet- 
nich (dobra kreacja Heinza Riihmanna). W 
sumie — jest to jednak film raczej przecięt- 
ny, komercyjny, wykorzystujący modny te- 
mat trudnej, zbuntowanej młodzieży z pro- 
stotą i rzetelnością. 

Następnego dnia — 14 lipca — Hiszpanie 
pokazali próbę rozwiązania tego samego pro- 
blemu wykolejonych młodych ludzi. Pokaz 
odbył się w ramach Sekcji Informacyjnej 
Ich „Los Desamparados* (Pozbawieni opie- 
ki) — to bardzo schematyczna apologia kato- 
lickich metod wychowania, mdła, ckliwa, 
przy tym źle grana, dramaturgicznie słabiut- 
ka i naiwna w swej treści. Film ten nie 
wzbudził uznania nawet wśród księży-dzien- 
nikarzy, których zjechała tu bardzo liczna 
grupa. 

14 lipca, dzień narodowego święta Francji, 
oficjalnie uczczono pokazami filmów francu- 
skich. Po południu oglądaliśmy „Testament 
Orfeusza* Cocteau, a wieczorem — długie, 
ciężkie widowisko Abla Gance'a pt. „Auster- 
litz*. Film Cocteau, w którym poeta gra — 
jak wiadomo — główną rolę, na pewno cie- 
kawy formalnie i prowokujący swoimi filo- 
zoficzno-poetyckimi uogólnienia! przyjęto 
zimno. Publiczność go nie rozumiała, krytycy 
zaś uznali za utwór tak osobisty, że nada” 
jący się tylko do wyświetlania w prywatnym 
mieszkaniu słynnego poety. Jest jednak w 
tym filmie — przy całej jego sztuczności, ma- 
nierze i niezrozumiałości — kilka scen bar- 
dzo pięknych, a stare chwyty techniczne, 

ki 


meliesowskie ożyły w nim i budzą 
GDA 
Prawdziwą klęską było „Austerlitz", o któ- 


rym — po pokazie zakończonym około drugiej 


NAGRODY 


Złotą Muszlę otrzymał JIRZI WEISS 
(Czechosłowacja) za film „ROMEO, JU- 
LIA I CIEMNOŚCI"; Srebrną Muszię — 
SIDNEY LUMET (Stany Zjednoczone) za 
film „CI. KTÓRZY MUSZĄ UCIEKAĆ". 
Nagrodę FIPRESCI przyznano włoskiemu 
reżyserowi DAMIANO DAMIANIEMU za 
film „KREDKA DO UST*. Przy okazji 
podkreślono także humanistyczne walory 
lilmów, pokazanych tutaj przez NRF, 
Polskę, Włochy, Francję, Czechosłowację, 
Japonię i Meksyk — w dziedzinie wspól- 
czesnej problematyki młodzieżowej. 

Nagrodę za reżyserię otrzymał JIRZI 
WEISS (Czechosłowacja). Nagrodę za naj- 
lepszą rolę męską przyznano zespołowo 
aktorom angielskiego filmu „Liga dżen: 
telmenów"; nagrodę za najlepszą rolę 
kobiecą otrzymala Amerykanka Joanne 
Woodward, bohaterka filmu „Ci, którzy 
muszą uciekać", 

Oprócz tego przyznano wiele wyróż- 
nień i dyplomów, z których jeden — Hisz- 
pańskiej Szkoły Filmowej — uzyskał STA- 
NISŁAW RÓŻEWICZ za film „MIEJSCE 
NA ZIEMI*. 

Z krótkich metraży Złote Muszle 
otrzymały ex aequo filmy: „KONIEC 
PEWNEJ PUSTYNI" (Francja) i „WIER- 
TACZE* (Kanada). 


w nocy — ktoś słusznie powiedział: 
było Austerlitz, to było Waterloo* 


„To nie 


Z tego, co wczoraj pokazali Francuzi — je” 
dynie dokumentalny film Roberta Menegt 
irealizator „Tysiącznego okna”) „Koniec pew 
nej pustyni” był pozycją w pełni wartościo- 
wą. Jego treścią są poszukiwania nafty na 
Saharze. Pełen surowej poetyckości, dosko- 
nały w  portretowaniu sylwetek ludzkich 
o zaskakującym inteligentnym montaż 


15 lipca zachodnibniemiecki przedsiębiorca 
filmowy, p. Boldt, pokazał w kinie „Rex 
film pt. „Czarny batalion 999", którego tre” 
ścią są dramatyczne losy jednostki Wehr- 
machtu utworzonej z więźniów przeważnie 


i 


nagrodę FIPRESCI 


Georgia Moll we włoskim filmie „Kredka do ust* reż. Da- 
Damianiego, który otrzymał 


miano 


politycznych. Batalion znajduje się na zagro- 
żonym odcinku frontu, otoczony przez ra- 
dzieckich partyzantów i zaatakowany przez 
potężne zgrupowanie Czerwonej Armii. Jed- 
na po drugiej giną poszczególne kompanie 
batalionu. Mimo tych zdecydowanie antyhi- 
tlerowskich akcentów, mimo że film oddaje 
atmosferę zaciętej nienawiści między żołnie- 
rzami czarnej jednostki a niektórymi hitle- 
rowskimi oficerami i podoficerami, mimo 
wreszcie, że jest w nim bezsens wojny to- 
czonej przez Niemców — trudno oceniać go 
w pełni pozytywnie. Dramaturgia filmu jest 
niepotrzebnie osłabiona wprowadzeniem scen 
rozgrywających się w Berlinie, w rodzinie 
jednego z żołnierzy. _ Nieprzekonywająco 
przedstawiono miłość niemieckiego żołnierza 
i rosyjskiej dziewczyny, nie mówiąc już 
o tym, iż sposób, w jaki przedstawiono stro” 
nę radziecką, budzi ogromne zastrzeżenia, 

Popołudnie 15 lipca przyniosło interesującą 
zdjęciowo krótkometrażową impresję pro- 
dukcji hiszpańskiej — „Tiempo Dos" (Na dwa 
takty) oraz przeciętny warsztatowo, również 
hiszpański — kryminalny film pełnometrażo- 
wy „De Espaldas a la puerta* (Za drzwiami) 
reżyserii Jose N. Forque, o tajemniczym za- 
machu na życie młodej tancereczki kabare” 
towej. 

Wieczorem, przy pełnej sali pokazano wło- 
ski film „I magliari* (Kanciarze) reż. Fran- 
cesco Rossiego, o którym pisaliśmy nie 
dawno w korespondencji Virgilio Tosiego. 
Tutaj „Kanciarzy* pokwitowano zdawkowy- 

awami, uznanie zdobył jedynie Alberto 
ietny zresztą w roli szefa bandy 
ich oszustów, grasujących w 


Po hiszpańskim filmie „Za drzwiami”, jesz- 
cze jeden kryminał. Pokazali go 16 lipca An- 
glicy. Jest to dosyć zręczna historyjka nie- 
zwykle systematycznie zorganizowanego na" 
padu na bank w Londynie. Tytuł: „Liga 
dżentelmenów*, reżyserował Basil Dearden. 
Najmocniejszą stroną filmu są aktorzy, m. in. 
ietny Jack Hawkins, Richard Attenbo- 
rough, Rose Livesay, Negel Patrick. 

Indie przedstawiły długi, nieporadny, naiw- 
ny i — jak zwykle — bardzo teatralny film 
„Namminabantu* reż. Ardhurti Subraraos. 
Najciekawszą pozycją dnia był „Piekpoket” 
sona, pokazany w ramach Sekcji Infor- 
ERĄ: |. Moszę przyznać się do pewnego 
rozczarowania. Zapewne zbyt dużo czytałem 
o filmie Bressona, za wiele słyszałem po- 
chwał. Istotnie jest on od strony formalnej 
mistrzowskim popisem prowadzenia narracji 
gestem, ruchami rąk, spojrzeniami. To nie” 
mal balet, Ale jego filozofia i moralistyka są 
w rezultacie mocno banalne. 

Za tydzień zamieścimy ostatnią korespon- 
dencję z San Sebastian. (Red.) 


| 
| 


Ziół! 


ZMARTWYCHWSTANIE 


JRE 


rzegrana przez Niemcy wojna przynio- 


LIPCA 
sła kres istnieniu potężnej i monopoli- 
„ stycznej „Ufy”. W ostatnim stadium 
swego rozwoju, jako powołany do ży- 
cia przez Gocbbelsa w roku 1941 koncern 
„Ufa Film G. m. b. H." (w skrócie „Ufi'), 
przedsiębiorstwo to kontrolowało w prakty- 
*ce cały filmowy przemysł niemiecki, posia- 
dając filie w wielu krajach Osi. Sto trzydzie- 
ści osiem spółek akcyjnych podporządkowa- 
nych było „Ufie”. -której majątek latem 
1944 roku szecowano na okrągłą sumę 733 
milionów Reichsmarck 


W maju 1945 roku z filmowego mocarstwa 
pozostały tylko gruzy i ruiny. Tak się przy- 
najmniej wydawać mogło na pierwszy rzut 
oka. Później, przy bliższym i bardziej skru- 


„Festiwal berliński obchodzi 
w'tym roku dziesieciolecie, ale 
(..) jego bezużyteczność bije 
w oczy” — pisze Jean Douchet 


puściźnie — oka- 
'e po byłej „Ufie* pozostał wcale 
majątek. który należy jakoś zabez- 

zyć. W radzieckiej strefie okupacyjnej 
sprawa była prosta. Majątek państwowego 
hitlerowskiego koncernu przekazany został 
Niemieckiej Republiki  Demokra- 
nej. Ateliers, laboratoria i kina dawnej 
„Ufy* przejęła nowo narodzona „Defa*. Ina- 


pulatnym przyjrzeniu się 


-+zej przedstawiała się sytuacja na terenach 


okupowanych przez zachodnich aliantów. Tu 
każdy z okupantów powołał powiernika — 
„(Treuhandera”, którego zadaniem było za: 
bezpieczenie majątku nie istniejącego już 
koncernu. Inżynier dźwięku z atelier w Ba- 
belsbergu, Fritz Thiery, reprezentował w Mo- 
nachium Amerykanów, były pracownik od- 
działu prasowego „Ufy”. Carl Opitz, praco- 
wał we francuskiej strefie, przy czym obaj 
ograniczyli swą działalność do składania 
miesięcznych sprawozdań swym mocodaw- 
com. Inaczej poczynał sobie Herr Arno Hau- 
ke, powiernik z ramienia brytyjskich władz 
okupacyjnych. 

Herr Hauke postawił sobie za cel nie tyl- 
ko zabezpieczenie powierzonego mu pod 
opiekę majątku, ale przede wszystkim — je- 
go pomnożenie. Cegiełka po cegiełce zaczął 
budować od podstaw nowy gmach „Ufy”. 
Władze brytyjskie akceptowały wszystkie 
jego posunięcia: zakupy i dzierżawy kin, or- 
ganizowanie własnej produkcji, umowy 
o wynajem filmów. Dziś chwali się Herr 
Hauke, że działo się to dlatego, ponieważ 


filmy Ranka miały zawsze zapewnione 
pierwsze miejsce w kinach byłej „Ufy". 
Alianci powtarzali często, zwłaszcza w 


pierwszych latach po zakończeniu wojny, że 
ich intencją jest nie tylko formalna, ale i fak- 
tyczna likwidacja dawnego kolosa. Mówili 
o tym, że w nowej, prawdziwie demokra- 
tycznej republice niemieckiej nie ma miej- 
sca na filmowe monopole i na państwowe 
lilmowe przedsiębiorstwa. Przejawem tych 
tendencji była wydana przez wysoką komisję 
trzech zachodnich mocarstw w dniu 30 lipca 
1950 rolłu — przed dzięsięciu laty — Ustawa 
Nr 32. W dokumencie tym stwierdzano kate- 


2 WEĄAŃY 
zagranicznej 


gorycznie, że dawna „Ufa* nigdy nie zmat- 
twychwstanie, ponieważ monopole są niedo- 
zwolone. A artykuł 8 tejże ustawy przewidy- 
wał nawet, że za posługiwanie się znakiem 
firmowym „Ufa* lub „Ufi* grozi kara grzyw- 
ny do 200 tysięcy marek lub więzienie do 
pięciu lat. 

Piękna i szachetna to była ustawa, cho- 
ciaż nieco paradoksalna. W chwili jej opu- 
blikowania nowa „Ufa* już istniała, a to 
dzięki niestrudzonej działalności pana Arno 
Haukego i przy cichym poparciu rządu Bonn. 
Teraz należało tylko postarać się, by zbyt ry- 
gorystyczne przepisy zostały odwołane. Po 
trzech latach, w roku 1953, władze okupacyj- 
ne wydały nową ustawę, oznaczoną nume- 
rem 56, której jedynym celem było anulo- 
wanie Ustawy Nr 32. Dalej wypadki poto- 
czyły się bardzo szybko, bo w jedenaście dni 
po zarządzeniu władz wojskowych rząd NRF 
opublikował własną ustawę o przemyśle fil- 
mowym: Nowy akt prawny składał się 
z dwudziestu czterech artykułów, przy czym 
został skonstruowany w ten sposób, że arty- 
kułowi pierwszemu, _ antymohopolowemu, 
przeczyły wszystkie następne artykuły, prze- 
widujące liczne wyjątki i odstępstwa od re- 
guły. 

Wprawdzie państwu nie wolno było zakła- 
dać przedsiębiorstw filmowych, ale banki, 
będące własnością państwa (w całości lub 
w części), mogły kupić majątek b. „Ufy”. Hi- 
storia z roku 1917 powtórzyła się w roku 1955 
niemal dosłownie — banki z „Deutsche 
Bank* na czele położyły podwaliny pod 
gmach „Ufy”. Dla zachowania pozorów anty- 
monopolowych stworzono tym razem dwa 
przedsiębiorstwa: „Ufa Theater A. G.* (kina) 
i „Universum Film A. G.* (produkcja i wy- 
najem), ale skład rad nadzorczych jest iden- 
tyczny, prezesem w obu firmach jest ten sam 
Freiherr von Ostman, a dyrektorem — nieo- 
ceniony Arno Hauke. W ten sposób w dzie- 
sięć lat po rozbiciu w proch i pył „Ufy* 
Goebbelsa zmartwychwstała nowa „Ufa* 
kanclerza Adenauera. 


JERZY TOEPLITZ 


Jazł nowe formy ekspresji 
obrazowej i dźwiękowej, po- 
glębii się od strony  poetyc- 
kiej 1 psychologicznej. prze- 
stał być rozrywką dla dzieci, 
zaczyna być poważnym in- 
strumentem propagandy i pe- 


w paryskim ..Arts" (nr 782). dagogiki. 

I dodaje: „Ten festiwal tilmo- Wyrazem awansu tego ga- 
wy. zasędzięcza swoje. powstac tunku filmowego było oderwać 
nie tylko wzgledom dyploma- nie go od festiwalu w Cannes 
a adz, PU podalić RTR stem realizmu i prawdy, naj- czałoby te bowiem ukrócenie NOWA ROLA (gdzie odsry wat rolę piatego 
awangardy filmowej W kon: piższych 1 nafbardziej nie- prawa swobodnej krytyki — FILMU ANIMOWANEGO je” oddzielnych  międzynaro- 
sekwencji — wszystko, co nie Eodnych instynktów człowie- współczesnych obyczajów. Śbwich festiwali w Annecy. 
Jest czerwone, jest tu przyj. KA". Tupini dodal również, Że  wjeju krytyków europej. W związku z III Międzyna- Tegoroczny festiwal wykazal 


mowane z otwartymi ramiona- 


władze mogą nie dopuścić na 


skich podkreśla, że po kryzy- 


rodowym Festiwalem 


Filmów — zdaniem recenzenta — dal- 


mi, bez wnikania w jakość ar- ekrany nawet tych filmów. cje Animowanych _ w. Annecy szą bezsporną hegemonię Czę- 
tystyczną. Stąd ten zalew (il- które uzyskały zezwolenie ko- ri Wisłę zau kl (Francja). recenzent: szwajcar. chosłowaków, których — poza 
mów Syjamu, Finlandii, Po- misji cenzuralnej. ska ZACZYNA skiej „Tribune de Lausanne" Trnką reprezentują godnie 
ludniowej Korei itd. (. CO RANK i a w ostatnich latach wchodzić w przypomina, że od piętnastu Pojar, Hofman, Zeman: Wy- 
te filmy są warte? Jak powie- ybitny pisarz włoski. Al- okres nowej świetności, a re- lat film animowany (rysunko- kazal również wysokie osiąg- 
dzieliśmy — nic. W tych wa- berto Moravia, określił dekla- nesans ten zawdzięcza przede wy. lalkowy, eksperymental. nięcia Jugosłowian (choć ct 
runkach łatwo zrozumieć, dla- rację wysokiego komisarza wszystkim porzuceniu przez NY) rozwija się znów żywioło- nie olśnili już tak, jak w 1958 
szego filmy francuskie zdoby- Tupiniego jako próbę zastra- czołowych twórców postawy 0: ale jego stolica przeniosła roku) oraz interesujący start 
ly taki sukces (.. szenia kół tlimowych: jego! konformistycznej i zajęci zęzję CYGOWANIE Nz USA ma rozwija Ble, TekliaWy! 
Douchet pisze dalej. że film zdanić y żi gazie zamkniętow: wieleyawy zy e TOW a Z ZEN 
„Do utraty teu! lekn © Luc waniem nie można ustępować przez nich postawy odważnej Lwórni takich tlmów - do film rysunkowy we. Francji, 
Jsku,  ozna- tycznej. Europy. Film animowany zna- Włoszech, Anglii. Holandii, 


Godarda zosta — przyjęty 
(riumfalnie" szczególnie przez 
młodzież niemiecką. „Była ona 
(...) zafascynowana  bezczelno- 
ścią, swobodą tonu i stylu te- 
go filmu, a zwlaszcza owym 
neoromantyzmem, krzykiem 
rewolty. Oczywiście, byli też 
krytycy niemieccy, którzy gor- 
szyli się (...) jednak nikt nie 
mógł się oprzeć urokowi 
filmu**, 


RENESANS  KINEMATOGRA- 
FII WŁOSKIEJ? 


R. Filliol._ włoski 
demi szwajcarskiej Tribune 
de Lausanne" pisze, że bez- 
przykładny sukces „Słodkiego 
życia* Felliniego wywołał w 
końcu reakcję rządu włoskie- 
go. który już przedtem ze 
wzrastającym niepokojem pa- 
trzył na takie śmiałe ostatnio 
filmy włoskie — jak „Generał 
della Rovere*, „Wielka woj- 
na* lub „Piękny Antonio" 
Wysoki komisarz do _ spraw 
turystyki i widowisk. U. Tu- 
pini. oświadczył. że producen- 
ci nie mogą liczyć na subwen- 
cje rządowe, jeżeli nadal będą 
tworzyć filmy „niemoralne 
Jego zdaniem — „naturalną 
tendencja środowiska _ filmo- 
wego jest wydobywanie na 
światło dzienne. pod pretek- 
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kotespon- 


Kadr ze „Słodkiego życia” Felliniego 


USA są również twórcy utalen- 
towani, jak Bosustow 4„Księ- 
życowy ptak”). Polska — pisze 
autor — potwierdziła żywot- 
ność swojej mlodej szkoły. 

Niestety, nagrody w Annecy 
nie otrzymaliśmy. 


POPULARNOSC 
STARYCH FILMÓW 
w ZSRR 


W_„lskusstwo Kino" (nr_6) 
M. Sulkin stwierdza, że z każ- 
dym rokiem repertuar kin w 
ZSRR staje się bardziej różno- 
rodny; w 1958 roku wyświet- 
lano ponad 100 filmów ra- 
dzieckich i tyleż zagranicz- 
nych z trzydziestu krajów. 
Zdaniem autora — repertuar 
ten można jednak uczynić 
Jeszcze bardziej bogatym 1 
różnorodnym. Oto_ przykład: 
Jest w Moskwie kino ciasne 
i duszne, które jednak zawsze 
cieszy się rekordową trekwen- 
cją. Jest to kino starych, ar- 
chiwalnych filmów. Autor pro- 
ponuje, aby przekazać - do 
szerokiej dystrybucji komer- 
cjalnej stare filmy klasyczne 
lat dwudziestych | trzydzie- 
stych (radzieckie i obce). które. 
młodemu pokoleniu są właści- 
wie nie znane. _ Proponaje 
również, nby filmy te Ye 
awiedlać w telewizji. 

Z. G. 


IDZIEMY 
DO KiNA 


Scenariusz: Son Jen 
i Dia Don In 
Reżyseria: Tien Don 


CHCĘ BYĆ GWIAZDĄ 


(Donnez-moi ma chance) 


| W MASCE I BEZ MASKI 


h (tytułu oryginalnego brak) 
| 


Scenariusz: Leonide Moguy, Georges Tabet | Guy Lefrane 
Reżyseria; Lóonide Moguy 
Zdjęcia: Maurice Barry 
Muzyka: Georges van Parys 
HT Wykonawcy: Nicole — Michele Mercier, jej ojciec — Geor- 
Zajęcia: Pak Ben SU _ zes Chamarat, Gilbert — Ivan Desny, Georges — Francois 
Muzyka Kim Ben Guerin. Kiki Nadine Taliier, Brigitte — Danick Patisson, 
Serge — Roger Cogzio, Fournier — Jacques Eyser, fotograf — 
Wykonawcy: Han Din _ Henri Cremieux. 
Seb, Hwen Min, En 
Gil Sen, Coj Bu Sir. 
3 Wytwór- * 
nia Filmów Fabular- — Temat „wprost z życia”: marzenia młodych, naiwnych 
nych w Korei — 1959. _ dziewcząt o karierze filmowej za wszelką cenę. Reżyser 
Leonide Moguy, twórca „Jutro będzie za późno”. przedstawia 
* ten problem w formie moralizatorskiego melodramatu. Film 
ma dużo w--ości wychowawczych. zrealizowany _ jest 
zręcznie. 


Produkcja: „Roit-Feld-Moguy-Sirius" (Francjaj — 1957. 


Akcja rozgrywa się w 
ostatnich latach okupa- 
cji japońskiej w Koret 
Hohuterem jest  czło- 
wiek, który: — dla do- 
bra sprawy — godzi Się 
odegrać rolę zdrajcy. 
Próba stworzenia inte- 
resującego studium psy- 
chologicznego na ogół 
udana. 


T, 


Sce- 
Wytwórnia 


Re 
w 


Skrobiński, 
Zajęcia: 


Dodatek: „Samotni wśród wichrów* (Osamijenici). Realizacja: 
Savo Armak-Misin. Zdjęcia: O. Milicevic. Rrodukcja: Zagreb- 
Film (Jugosławia). Rzeczowy reportaż ze stacji meteorólogicznej. 
Dobre zdjęcia górskiego krajobrazu. 


„Magazyn osobliwy 
Produkcja: 


L. Gulska i J. 
Oświatowych w Łodzi 


: 3. Skroblński 


Maciaszczyk. 


Filmów 
cenzję tego filmu zamieściliśmy 


nr 40 z ub. roku. 


PILOT BEN 


| (Postednij djujm) 


Scenariusz wedlug powieści Jamesa Aldridge'a 
; Ostatni cal"; 1. Bielokurow 
, Reżyseria: T. Wulfowicz | N. Kurichin 
j Zdjęcia: 5. Rubaszkin 

; Zdjęcia podwodne: A. Popow 

i Muzyka: M. Wajnberg 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


j Wykonawcy Ben Ansley — M. Kriukow Davy — | 
| ś. Muratow, Gifford — M. Głuźskij, mechanik — 
| M. Dżanizade, lekarz — A. Rożanow. w poniedziałek, 1 sierpnia 
| Produkcja: „Lenfilm* (ZSRR) — 1959. 
Ę (godz. 1858 Alim produkcji polskiej „Kamienne 
niebo", którego akcja rozgrywa się w. czasli - 
Made ję le powsta 
< bEEEDZ EST WEMCW CG ORED nia warszawskiego. w reżyserii Ewy 1 Czesława Pe- 
Afrykański krajobraz, niebezpieczna praca lot-: | SAbely. Zdjęcia: A, Harsipe. Muzyka: telskieh, z udzialem Tadeusza Łomnickiego. Zofii Sta- 
nika - poszukiwacza złóż ropy naftowej, walka | 1a gessteres. produkcja: „FilmAr= boszowskiej | Henryka Borowskiego: 
z rekinami. samolot kierowany przez chłopca — moriale* (Francja). Opowieść o po- 
zbyt dużo tu nieprawdopodobienstw, aby można | gróży współczesnego człowieka w Ą 
było w to wszystko uwierzyć. Najbardziej intere- | przeszłość. Dowcipne, liryczne. w środę, 3 sierpnia 
sująca jest strona zdjęciowa 
%odz. 19.55 — recital fortepianowy (z telerecordingu) 
w wykonaniu Agostiego (Włochy) | Webstera (USA): 
e Rodz. 20.15 — „Słostry” (część 1), tllm produkcji ra- 
dzieckiej według powieści Aleksego Tołstoja ..Droga 
przez mękę", w reżyserii Grigorija Roszala, z udzia- 
łem Rufiny Nifontowej i Niny Wieslołowskiej; 
DON JU N Scenariusz: Peter Szasz 
A Reżyseria: Marton Keleti WL 
Zajęcia: Barnabas Hegyl Piatek. 5/slerpula 
Muzyka: Tibor Polgar 
(tytuł oryginalny) Wykonawcy: Don Juan — Zoltan Varkonyl, Kata godz. 19.55 — „Siostry” (część 11); 
— Margit Bara, w pozostałych rolach: Antal Pa- 
ger, Gyórgy Pałos i inni. 
Produkcja; ..Hunnia-Filnv" (Węgry) — 1958. w sobotę, 6 sierpnia 
* Rodz. 17.30 — fllm francuski „Świat milczenia” — 
Jeana Cousteau i Louisa Malle'a 
Don Juanem jest tu argentyński przemysłowiec, godz. 22,05 — program rozrywkowy 2 Poznania „We- 
który wraz ze śwym sługą Leporello przybywa do soła arena"; 


Budapesztu. by podbić serca pięknych mieszkanek 
stolicy Węgier. Uwspółcześnionej, węgierskiej wer- 
sji tej legendy zabrakło jednak trochę wdzięku 


w niedzielę, 7 sierpnia 
1 dowcipu. 


Bodz. 18.25 — teleturniej „Jedziemy na Olmpiadę*: 
godz. 20.35 — (lim polski o problematyce młodzi 
żowej .Lunatycy* w reżyserii Bohdana Poreby. 
z. udzialem Marcinkowskiej, Stanisława Jaslu- 
kiewicza a Paka 1 Andrzeja Nowakowskiego. 


Dodatek: „Czy wiecie, że...* nr 4/60. Reżyse- 
ria: S, Sapiński, E. Czurko i T. Kaliwejt. Zdję- 
cia: N. Berestowska, T. Nowak | T. Kaliweji. 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych 
w Łodzi. A 
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TYGODNIK 


STRACJA: ul, Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09, Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumezaty przez: urzę. 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wplaty 
na konto PKO Nr 1-6-166020 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 46 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Koipor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


GINA 


WŁGWZWAJE 


DLA TYGODNIKA 
„FIL M* 


a temat wyjazdu Giny Lollobrigidy 
N do Kanady pisano ostatnio bardzo 

wiele. Prasa zachodnia doszukiwała 
się powodów tej decyzji w wysokiej sto” 
pie podatkowej obowiązującej we Wło- 
szech, utracie popularności przez aktorkę 
w swej ojczyźnie oraz... w rzekomym roz- 
wodzie Giny. 

Lollobrigida twierdzi jednak, iż powo- 
dem iej starań o obywatelstwo kanadyj- 
skie był fakt, iż jej mąż — Jugosłowi: 
nin, dr Skofic — przez jedenaście lat po- 
bytu we Włoszech nie uzyskał obywatel- 
stwa w tym kraju i musiał posługiwać się 
paszportem Ńansenowskim. Aktorka oba- 
wiała się więc, aby podobny 1os nie spot- 

pna. Władze włoskie w; 
dr Skofic nigdy nie starał się o na” 
ację, a jeżeli chodzi o syna Lolla- 
to nikt nie kwestionuje jego 
prawa do obywatelstwa włoskiego. 

Tak czy inaczej, ku wielkiemu rozżale- 
niu swych rodaków, Gina wraz z rodziną 
przeniosła się na stałe do nowej ojczyzn, 
Zamieszczone na tej stronie zdjęcia po- 
chodzą już z Kanady. Fotografie syna 
(samego i z tatą) wykonała osobi. 
Lollobrigida. 


